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ZAKOPANE, 3 0 .X II.
L*mge chodził przen p ierw sze dmi pobytu w 

Zakopanem  „w łasnym i" drogam i, a le  w resz­
cie w yczerpały ale w Lipnicy b ite  cztery  go­
dziny, udało mi «lę z nim porozm aw iać.

—• Isto tn ie, rzadko  przebyw am  w pensjo­
nacie, mówi Lange — a le  przecież m uszę się 
dofcładnic zapoznać % terenam i, szczególnie 
s  możliwymi trasam i treningow ych biegów , 
Zrobiłem klika w ypadów  w okolicę, tak  że 
mam  Już w głowie dosyć w yraźny ob raz  te­

renów . Poza tym oglądałem  skocznię, k tó ra  
jest isto tn ie  im ponująca. Nie skakałem  jesz­
cze, trochę za m ało śniegu; a  zresztą  je st 
jeszcze inny pow ód. Na granicy zatrzym ano 
mi narty  I dopiero  dziś lub ju tro  będę je miał 
w  Zakopanem .

W każdym  raizie od poniedziałku będę mógł 
rozpocząć treningi, dysponując  już i swoim 
sprzętem  i zeułjomością okolicy.

— Czy może ml pan pow iedzieć coś o owej 
przesźlośc i sportow ej ?

— N aturaln ie. Z resztą u nas idzie to w szyst 
ko dosyć zw artym  trybem . Jak w szyscy moi 
•ówieśnicy, na nartach  jeźdizilem od dziecka 
I od siódm ego roku życia startow ałem  w  z a ­
wodach juniorów , przede wszystkim  biorąc 
udizial w skokach. W ygryw ałem  znaczną część 
zaw odów , z biegiem lat popraw iając  sw e wy 
nlki 1 styl. Równocześnie zajm ow ałem  s ię . 
biegami. Pow ażnie jednak  zacząłem  biegać 
dopiero sześć lat termu, gdy ... uległem w ypad 
kowi i z pon* d u  kontuzji ko lana  nie mogłem 
Skakać.

Nlespełon trzy  ta ta  temu m usiałem  się je d ­
nak poddać operacji kolana, k tó ra  u d a ła  się 
znakom icie, tak że m o g łe ś  m ów  pow rócić na 
skoczmy.

Moje pow ażniejsze sukcesy zaczęły się w 
roku 1935, kiedy w ygrałem  osiem nastkę na 
m istrzostw ach akadem ickich Norwegii.

Był to  dla mule sukces nlelada.
W następnych dwóch latach s tartow ałem  

stosunkow o nie wiele. Studiowałem . W k aż ­
dym raz ie  wyjeżdżałam  kilkakrotn ie do 
Szwecji, gdzie odbyły się u rządzane co dwa 
lata niifi-k zostw a nkadem łckie Skandynaw ii; 
uzyskałem  d rug ie  m iejsce w  biegu za b iega­
czem fińskim i trzecie m iejsce w skokach.

— Ozy p racow ał pan już kiedy jako  tre ­

ner?
— Owszem; k ilkakrotn ie , zresztą  ty lko jako 

tren e r am ato r rw naszych akadem ickich zw iąz­
kach sportow ych. T renerem  dla zagranicy je ­
stem  jednak dopiero  p ierw szy raz . B ardzo 
się cieszę, że nasz Związek w yznaczył mię 
wła&nie na trenera  do Polski. O Polsce i pol­
skim narc ia rstw ie, zw łaszcza o M arusarzu, 
słyszy się u nas bardzo wiele.

KIvq l  h z t  ii
Llense 
Da Rui 

Di Lortc?
na s t r , 4-oj

T A K  SKACZE  KA^OL CHRISTIAN LANCE
norw eski trener narciarzy polskich . Prow adzenia  nart oraz k la sycznego  skłonu pozo* 

ścić m u m ogą najw ięksi specjaliści skokuw  w łącznie ze  S t. M arusarzem .

i Ziiacznil- wcześm&i; ho m ającT ^H  
leawde 6 kn zaczęli lisa jeździć J  
nartach, ale w tym kientnku nie r  1 
kazała sipecjalnych zdolności. 
wzorem była lyżwiarka Hilda |
sky, ją chciała naśladować.

Kosztowało to wiele trudu i p racji 
W reszcie w 1934 roku nastanil ul 1 

biut. Oboje stanęli do mislrzost v juj 
morów, w konkurencjach indyv idea I 
nych. Oboje zdobyli w swoich kon 1 
rencjach pierwsze miejsca. |

Od roku następnego jeżdżą już rot 
zein. Na mistrzostwach Europy — *8 |  
mu ją czwarte miejsce, późni.’! jul 
stale drugie.

Czy rzeczywiście rodzeństwo 
jest gorsze od pary Herber - J m  
Pozostaje to otw artą kwestią^So >  ̂
chowców, a przede wszystkirU&i 
stią ustosunkowania się sędziów/*tjfeu 
berlińska wyspecjalizowała się w p4* < 
gramie czysto sportowym, wiedcT^ 
czycy mają program bardziej ory<gj 
nalny, akrobatyczny. Sędziowie ceni;.- 
bardziej pierw-szy — publiczności pc 
doba się lepiej — drugi.

Nic nie przemawia za tym, aby sę 
dziowie nagle zmienili zapatrywania, 
Sukces może przyjść raczej wtedy 
gdy wiedeńczycy zmienią program. 1 

Również cio trzeciego i.jiejsy y ^ H 
Europie kandydują dwie p ir y t ł j  
ska Cliff i niemiecka Koc, V 
Pierwsza z nich wykazała nj 
nich Inistrzostwach Anglii ba 
brą formę. W szystkie te p a ry i R 
starcie -mistrzostw Europy w y  

l nem. I & K* ■

O ile w konkurencjach indywidual­
nych jazdy figurowej na lodzie do ty ­
tułów mistrzowskicn kandydują po 
dwie osoby (Cecylia Colledge i Megau 
Taylor oraz Feliks Kasnar i Ernst 
Baier,), o tyle w jeździe paraim sy tua­
cja zdaje się. być jasna. Maxie He-r- 
ber i Ernst Baier, są tak znakomici, 
że tytuł mistrzów Europy powinien w 
Zakopanem dostać się ponownie w 
ich ręce.

Pachowe sfery mają jednak inną pa­
rę faworytów. Jest nią rntodsza para,

wiedeńska — rodzeństwo Pausin.
Od kilku lat spiawozdania z mi­

strzostw  Europy czy świata sypią 
komplementy pod ich adresem. Od kil­
ku lat czytamy, że para wdedeńska me 
znacznie tylko ustę-powala parze ber­
lińskiej i że rodzeństwo Pausin, mimo 
drugiego miejsca, zdobyto większe 
sympatie publiczności.

Pięć razy wiedeńczycy przypusz­
czali atak na pozycję pary Herber - 
Baier i pięć razy atak ter kończył się 
■niepowodzeniem. Może wiec uda się 
za szóstym razem?"..

Pokazali się publiczności poraź 
pierwszy, jako utalentowane1 dzieci. 
Mato kto wie o tym, że w parze tej, 
siostra lisa jest starsza. Ma iuż 20 
lat. B iat Erik jest od niej mtodszy o 
dwa lata.

Na szkolnym terenie zaD O znali się 
tez z łyżwami. Tu uczyli się pierw ­
szych kroków, tu robili pierwsze pi­
ruety. lisa miaia wówczas 10 lat, E- 
rik — 8.

MIN. JÓZEF LIPSKI
am basador R P. iv Berli­
nie, k tórego specjalnie dla 
„Przeglądu Sportow ego"
skreśloną deklaracje, o zn a ­
czeniu kon taktów  m ięd zy ­
narodow ych  tv sporcie  
dru ku jem y na stronie 2-ej.

Curt  Riess

DI LCRTO CHRONI PIŁKĘ
w edług w szelk ich  przep isów  sz tu k i kronikarskiej

L E W Y  SIEAP TRAFIŁ
Lou Nova (z  lew ej) lokuje ce lny cios na szczece. sw ego p rze­

ciw nika T o m m y  F a n a .

N A  OLIMPIJSKIEJ SKOCZNI  W  ST. MORITZ
odbyt sie ju ż  o tw a rty  konkurs. W yg ra ł gu Szw a jcar Kaufman, 

którego w id zim y  w  locie. WIEDEŃSKIE RODZEŃSTWO PAUSIN
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i f  l ip s k i
Fador R. P. w Berlinie.

port jest łaciną
naszego wieku < <

Berlin, w grudniu.
|  ort jes t łaciną naszego wierni, w spó lnym  je żyk iem , k tó ry  

iw iat rozum ie, m ostem  rzu co n ym  ponad sp iętrzone nam iet- 
'i skłócone in teresy  polityczne. Ż y je  w  nim  rycerska  trady-  

F szlachetnego w spółzaw odnictw a, która  potępia zw yc ięstw o  za  
szelką  cene, odrzuca zasadę, że  cel uśw ięca środki, apeluje do  

w zniosłych asp iracyj człow ieka, u c zy  szanow ać urzeciwnlka.
Na odcinku polsko-niem ieckim  udział sportu  w e w za jem n ym  

sąsiedzkim  zbliżeniu b y ł i jest nadal w yd a tn y . N owe N iem cy są

Szefovie naczelnych władz w, f. I sportu
przed mikrofonem  "olskiepo Radia

W dn ia  1  ntyewila odby ta  *1* «wwo- '
a  p » v t l t  sp o rto w a  w  F onklin  

niadlo. P rz « . m B rotonem  *tonęii ni
ceprzwwodjikiiącT Rady N aukowej W . 
F. —  gen. J r  Stanisław  Rou,.r . r t .  dy- 
■ eitu ir P aństw o  w cB . Urzędu W. F. I 
P . W . —  gen. Kazimier! powłoki, onuz

?t!i. dyp< Kffznnlerz < ilabte* w hnler lii 
IwJą-zk , . ateklcli Z \ \ ią /k ó „  Sporto­
w ych I Polsk iego Kom. Olłnip. ‘ udycja 
cgaroennla oon bilansem  o rać  w  r. 

‘93S ob ję ta  ów nież U lana naszego  
louobfcu aportow ego za  ok res 20 *at 

niepodległości.

P r z e m ó w ie n i e  g e n .  R e u p p e r ta  
w lc e p r z e w .  R ad y  N a u k o w e j  W.F.

bow iem  naroaem  w ybitn ie  sportow ym . Szerok ie  m a sy  tu te jsze  s i ^ w ^ ^ w ^ p ^ ^ y ^ ^ e j 73̂ ^ -  
K>zumieją doskonale i oceniają n a leżyc ie  w artość kazaego  w y- V) Ż  w ndyey,

pych g ier I zabaw  ludow ych, zakończomy o- 
becnie. Jest to  d ruga  z kolei p raca  Rady, do ­
konana na d ługiej n ie jako  fali naszych za­
dań, tta krótszych bow iem  falach  Rada p ro ­
jek tu je , ocenia, ro zw aża  zagadn ien ia  często 
fragrn en ta rycznc.

Przed trzem a farty zakończyMśmy p race  rząd 
ustalen iem  m iernika spraw ności w  w ychow a­
niu fizycznym , k tó re  to  zadanie zlecone b y ­
ło rad z ie  p rzez  p ierw szego je j p rzew odni­
czącego, M arszałka Józefa P iłsudskiego.

In ic ja torem  d rug iego  dzie ła  pośrednio był 
rów nież M arsza tek Piłsudski. Na jednym  z  po­
siedzeń Rady dom agał s ię , aby  n ie  przeszcze­
p iać  śłepo na wieś form sp o rtu  m iejskiego, 
aby  p rać  pod uw agę odmienne w arunki ży ­
cia i p racy  w iejsk iej. R ozw ażając da le j tę 
sp raw ę , postanow iliśm y poszukać źródłow o 
elementów' rucliu sportow ego  w  tradycyjnych 
g rach  i zabaw ach ludow ych.

In icjatyw ę opracow ania  m onografii po­
w ziął członek Rady, prof. Eugeniusz P iasecki.

Przeprow adziliśm y w catej Po)»scg ankietę, 
k tó ra  przyniosła około 100 tysięcy  odpow ie-

i sportowego. Skłonne są p r zy  ty m  k lasyfikow ać da n y  na- 
w edle w yników , jakie u zy sk u je  on na boiskach sportow ych. 
)ląd d u ży  pod w zględem  propagandow ym  ciężar g a tunkow y  

lepów  s-portowców polskich  u’ Niem czech. S tosunki sportow e  
\ y  P olską i R zeszą  rozw ijają się pom yślnie i zacieśniają  

obejm ując coraz to nowe d y sc yp lin y  sportow e. K ońcow y  
n:ędzynarodow ych zaw odów  lo tn iczych  i wspaniale zw yc ie -  
7 w irki i W ig u ry  u torow ały drogę  tv N iem czech dla sportu  
ego. Z w yc ięstw o  to dla Polaków , k tó rzy  je  p rzeżyw a li 

Im czu  zgrom adzonych  na lotnisku w  T em pelko f tłum ów , idą- 
j*’. iv dziesią tki ty s ięcy , pozostanie n ieza tartym  p rzeżyc iem - 
M lv n  Ż w irki i W ig u ry  w yka za ł, ze  sport po lski potrafi w znieść  
K i  w y ż y n y , zd o ln y  jes t naw iązać walkę rów nego z  ró w n ym  
jĘportetn niem ieckim . Potem  p rzyszed ł m ięd zyp a ń stw o w y  

p  pitki nożnej w dniu 2 grudnia 1933 roku. S ta ł sie on punk- 
Jyyjścia dla norm alizacji s tosunków  sportow ych  m ied zy  P ol- 

Niem cam i. Szereg  da lszych  udanych  w ystęp ó w  zespołów  
h p rzy c zy n ił sie do wyrobienia  iv N iem czech przekonaniu, 

ort polski idzie wciąż naprzód, staje sie coraz pow ażniej- 
przeciw nikiem .

)la Polaków  zaś m ieszka jących  w  N iem czech k a żd y  przy-  
’ d ru ży n y  polskiej, sto jącej na odpowiednio w yso k im  pozio-

)*., je s t źródłem  d u m y  i p rzyc zyn ia  sie znakom icie do podnie- 
nia ducha narodowego. A sportow cy niem ieccy na podstaw ie  
-uników , u zy ska n ych  z polskim i kolegam i, k szta łtu ją  a niejedno- 
'otnie też ko ryg u ją  sw ó j pogląd na Polskę.

P M M M IliM O T IIIlIM M

nadesłane
*v

życzenia Noworoczne  
2 czne podziękowanie

składa 
R E D A K C J A

boisk dużych bez bieżni, ofc. 8000 m ałych bo­
isk do  g ier, 54 parków  sportow ych , Oli. 400 
pływalni letnich, 20 basenów  zimowych, 1300 
sali I hal sportow ych, 202 ogródków  jo rd a ­
now skich 1 tysiące innych urządzeń.

Oczywista d la  35-milionowego narodu I taJc 
rozległego terenow o państw a to  nie s tarczy . 
P lanujem y da lszą  rozbudow ę urządzeń sp o r­
tow ych szczególnie d la  m łodzieży sżkolnej I 
akadem ickiej, wpływamy na to, aby  gnilny 
w iejskie w ydzielały tereny  pod prym ityw ne 
choć boiska d ła  sw ej m łodzieży, a  także czy­
nię s ta ran ia , aby  w  najw iększych m iastach  
sp o rt, d la  celów  propagandow ych 1 rep rezen ­
tacy jnych  m iał d o  sw ej dyspozycji odpow ied­
nie s tad iony , toałe, to ry  kolarsk ie  ftp.

Możemy być xe swych osiągnięć dum ni. Z 
tym  w iększą ufnością 1 w iarą we w łasne siły 
•powinniśmy pracow ać dale j.

A więc zadanie  p ierw sze: ogarnąć  m asy. 
Ogarnięcie m as w inno być w  pierw szym  rz ę ­
dzie dziełem  organizacji społecznych, zw iąz­
ków  1 stow arzyszeń . T en obow iązek nie m o­
że spadlać r a  sam e ty tko czynniki urzędow e, 
k tóra w szakże nie będą szczędzić sw ej rady  
1 pom ocy.

Zadanie drug ie: to w ykorzystać pęd do
sp o rtu  d la  celów  w ychow aw czych. Akcja w y­
chow aw cza m usi ob jąć  cały św ia t sportow y.

Młodzież powioira uczyć się na  boiskach od­
w agi i m ęstw a, koleżeństw a 1 so lidarności, 

» ofiarności i pośw ięcenia. Pow inna nabierać  
1 tam  fizycznego 1 m ora.nego  hartiu.
J StarazyźnSe spo rtow ej, a  w ięc kłerowmł- 
( kom sekcji, prezesom  klubów, sędziom  —  na 

leży staw iać  w ym agania  co raz  w iększe, dużo 
! większe niż te, do jak ich  ograniczono a lf do- 
I tycliczas. Kierownicy sportow i m uszą być 

przykładem  so lidarność 1 rzete lność w pracy . 
Zadane t r a c i e :  pod porządkow anie  dzlałail-

więc eblilam ować n ie tyBco jego  dorobek, a le  u ości byty w  niektórych ośrodkach 1 dyscypB* 
także Wyniki dw udziestoletnich zm agań n a - nach racze j częstsze niż rzad sze , 
szego ruchu w  wo?nej ojczyźnie. l W reszcie — nie w szystkie ziwląizlri wytrąca-

Zeszłoroczne m o je  przem ów ienie zakończy- . łv zrozum ienie d la cłężfc ej sy tuacji finansow ej 
łem życzeniem , by  rok  1938 zap isa ł się w kro - . państw a. Część liczyła tylko na  jego  pom oc, 
(tikach naszego  m arszu  ku wielkości złotymi [ n ie  w skazu jąc  najm niejszej in icjatyw y w kle-
gloskam l.

Czy spełniło  s ię  to  życzenie?
W  znacznej części, bo ak tyw a  m inionego 

roku są  liczne 1 jeszcze w iększe n iż roku 1937. 
W ymienię ty lko na jw ażn ie jsze :

runku zdobycia środków  z innych żródet.

Nie mniej n!e wodno nam  nie zaliczyć m inio­
nego roku  do  la t pozytyw nych.

Possaliśmy znów naprzód, ribttżając s ię  
znacznie do up agnloeicgo, cop raw da  jeszetze 
bandtzo odległego celu, jaltta i Jest pasladan ie  
dzielnej, w ytrzym ałej, silnej, zdrow ej |  o fia r­
ne j m łodzieży oraz  zrobienie z  Polski m ocar­
s tw a także n a  arenach olim pijskich.

Jz l, (u tle ń  uzopeŁKUy osob iste  w yjeM y w  gotow ości w ojem ie '.
teren  deleg w anych tachow ców  którzy  do- , .W ychowywać łudzi silnych, kalzl tw ardych

— ioDo m yśl przew ód nią, k tó ra  poi wioną stalestarczy li w iehi ciekaw ych opisów , totograFil

Zw iększyła się planowość l  rze te lność  p racy  
naszych zw iązków  i klubów ,

P o p raw iła  się dyscyplina organ! azcyjna I 
w spółpraca t  czynnikam i państw ow ym i,

Po lepszy ła  się  nieco sy tuac ja  finansow a 
większości .związków i tóubów , -  . . . .  t  .

Zwiększyły się nasze szereg i przez przy łą- /m ie n i  tw ierdzić, b io rąc  re la tyw nie , że fai-
ezcn c bcaci  zza Olzy « ro z ro s t w iększości £25. z'robIł ,w ta^__w*cjzw iązków  • postępów  na polu odrodzen ia  fizycznego

Ministerstwo O sw lecaiia  Patnlem ego wyds 1 2* ™ ?
to  V. ostatn ich  dniach now e przepisy  odnośn ie: •, 5 f k f j  ? . ° ‘)rob ,^A a  1 ^  o l iw i ,-
w. f. w szhcle , k tó re  powinny być „an k tem  . <niJ,h lr 'Jcl:nosci, P o k o n a n i a

m & r w ^
P i l u  n s sze i orni .o n r to u r .l  r o d r  w  «!. <eCLl,,a)' niam y rzesze rodzim ych łnetruk to- 

r^plonierSfc! 1 «W ta'5s7ę ■
iranroeta. | <JaraV .i io jalnycr w spółpracow ników  ns a re -

P iiy d y io  -poro n r ,vycti w arsz ta tó w  p racv . I n iQdy Teriz tskr cli’ w  1924 rok  • mi* 
N asza d l .  a  zaw odnicza jdnioata n a  w e n ac h ! mv oL f?o w n , m ^

mii dzyns.rodi/wych szereg  wspaniałych sukce- }aeh  ( w hippice I ko larstw ie) to  w  1936 ndo-

1 : ̂  i o  ri 1 ty1  eiwOfMsjskief . ““M S
1* J2 * S } 5iw  T  t^ y c z y n  r je a & l^  rzu tków , bolcsie, łuczulctw ie, hippice, ®zy-

n jc h  od PUW F .z y  ZP2.S) a p n w a  hail tp o r-  Oownlctwle, lekj-|ej a tle tyce  kooiecej I 
n7 * « t n ^ '  ? 0'w 5i a  vł  6,  szykow ce, a  do oo r e | k lasy  e u ro p e ą '- le | (4
c f - * , T  7 .  " » d a ‘ Jest zam knięty, 3 m iejsce) w lekkiej a tle tyce  m ęskiej, pllee

— . ■    -- - -----  , stiąeczwe s racl o ostatn i tu r, m lo- nożnej, g im nas^y ' kobiecej, „zerim leice„ nr- .
nosci sportow ej ro trzeb o m  i kilereeom  pań - j “Zlsz s /k o ...a  n ic  m a n ad al sal ćw .czebnych i ciairatwie, w io ś la re ln le , k -j.-k a rs tw le  hoke-

d iię d z o eó w . - ju  na lodzie, it-nisie, sn ze lan io  1 plng-pontru,
Na urenie m iędzynarodow ej prziień .śm y kil- a ew . na w et w  szczwpiormiaku o ra z  lyżw lar- 

ka n iepo trzebny -h  :  dotkliw ych ptważek —  n a  s tw ie. '
boisku i fpertry bielonym  sto le , / , ^

Ciężłia dola  naucz>-citfll w . f. n ie  popraw iła  ._ .  . , ,
się, choć g roz i zaham ow aniem  nrchti spo rtu - nlezaipteaną Lłczą
w ego na odcinku szkolnym .

6 tw a .
źlagaidnieole w ychow ania fizycznego 1 apor­

tu — to  zagadnienie tężyzny flzyc/inej i psy­
chicznej narodu , a  w ięc BagatSwlenle, k tó re  

i wiążą się ze sp raw ą gotow ości żołnlerBiklęj,

1 p rzyrządów  aportow ych oryginalnego, do - j p o ś w i ę c a ć  w szystkim , p racu jącym  n a  polu i g o  ®achowa?iia s lę^ ira w ^ n ik ó w  'czy^  p u b ^ z -wvrtłin.u,3ninia fbiTiJwipaiii i snortu l
W ypadki b ‘u  fa ir  ego. n lera*  w ręcz chamsfcie-

m ow ego w yrobu, a  także wielu melodii śpie- ] w ychow ania fizycznego 1 sportu . 
wanvch prz>' m rf.tóryc.i g rach . j Entuzjazm  i zapa ł, zdrow y optym bati, ce-

W  re zultacie^ o trzym aliśm y jedno i  n a j- chujacy  k ierow ników  1 n aszą  młoclzież spoa-- 
w lękazych w  Europie archiw um  tradycyjnych 1 tow ą. pozw ala ją  liczyć, że  zadan ia , k tó re  
g ie r 1 zabaw  ludowych. i przed chw ilą wymieniłem, z o stan ą  pom yślnie

M onografia ta  s p « n l gadanie ! zaspokoi po  j p e łn io n e . Ż y c z e n ia ,  aby tak  1
trreby^ wle.oratkie. Z are je s tru je  otrą tradycy j- j w yrażeniem  głębokiego p rzekonan ia, że  tek

alę z nam i.
Przebrnęliśm y pnzer n a jtrudn ię jp ry  okras. 

Czujemy g ru n t pod nogam i, m am y odskocz­
ni?.

ne pótakle g ry  1 zabaw y ludow e, poąwoJi 
poznać Ich bogactw o 1 uchroni je  przed n ie ­
pam ięcią. Zebrany w  m onografii m ateria ł n ie­
w ątpliw ie  p rzyda  się dto celów  w ychow aw ­
czych, A w reszcie — 1 to  w ydaje ml się  m o­
mentem najw ażn ie jszym , rmmognaifła s ta n o ­
w ić będzie n&Ulcowy n ie jrk o  w stęp  do  d a l­
szych studiów  nad  kw estią  spo rtu  w iejsk ie­
go . p rezentu jąc  obiektyw ną skalę  do tychcza­
sow ej w si w zabaw ach  I grach  ruchow ych.

Na zakończenie dtztelejszego m ego przem ó 
w lente pragnąłbym  przypom nieć, że obecny 
przew odniczący R ady Naukowej W . F , 
IV M arszałek Edw ard &mlgty - Rydz n a  o s ta t­
nim  plemwinym posiedzeniu Rady o św iad ­
czył: ,,Zajm ę s ię  tym , aby  p ropagow ać w  
w ojsku g ry , k tó re  należą na  w^sl do tradycy j­
nych" — słow am i tym i stw ierdza jąc . ‘ '  
w ielką przyw iązu je  w agę do naszych, trądy 
cyjnyoh g ie r ludow ych".

będzie — kończę sw oje przem ów ienie w  dniu 
Nowego R oku".

P rzo m ó w ien i©  
płk .  dyp l.  K. G la b isza ,  

p r e z e s a  P. K. Ol.
Rok 1938 n ie  by ł podobny do roku 1937, * 

ponad to  był rokiem  jubileuszow ym . T rzeba

C r , y  n i e  n a l e ż a ł o  r a c z e j

spróbować młodych?
Wdzięczni powanni być szermierze 

; warszawscy A Z. S-owi stołecznemu 
i za sprow adzenie akademików włoskich 
! do Polski.
I Po zeszłorocznej wizycie Belgów
I gościć będa z kolei zawodnicy najsil-

j% ;| N a r c ia iz e  f iń scy  ro zeg r a li P i e i ^ s z y , y erni • rc7-e i _ ^a cP św ia ta ,
f bW e w  k au la tu n tu r i w  LaolattdH B y - 1 S!ę z  d w u k r o tn ie -raz, z renrez,entacją akaaetmcKą Pol-

N o  ś n i e g u
PIFRWSZY BIEG W FINLANDII

bieg w Kaulatunturi w Laplandii. Dy 
Prz’e m ó w ie n le ' d y r e k to r a  P lIW F  j ^ atl  ̂ treningowy 5 kim. Nie- 

g e i t .  K .  S a w ic k ie g o  (oczekiwanie zwyciężył neikkila w cza
,,w ciągu 20 lait ,<port polski osiągnął wy- 26i35, o 30 sek. przed kandydatem 

soki stopień  rozw oju . Ody pom yśleć, że j«óz- do Zakopanego Pekka Niemi,
cze w 1913 r. m łodzież spo rtow a ła  przew aż- u d  A n i  r f 7  F łt l? lU V
nie ira zakurzonych placach I podm iejskich o r - n r  V  r u i \ . n  i
frłorlacb. — m usim y sobie powledizicć, że na [ oERklN, 1.1. — Fel. Wt. — Zliako-
odtirZiu roibuiiowy ui-zadzen ni« bjiiśmy btz , nuty skocz.ek austriacki Josenli Bradl 
CX i:^ec ież  *7.0 , bąj, co bacf= ..„siada- I jeszcze nie jest w formie, w Obe-

llliiłiiiillill ' boisk z bieżniam i i betz bieżni, 1146

15 stycznia

z U danie w Warszawie ' .
f Ale sprawa sklaia  Il-g© teamu tonie w chaosie
Licytacja zakończona I W arszawa, ozina czy Jasińskiego. Podobna Si tu a TOMCZYIŚSKI —**- RAT AJ AK
► otrzymaniu pewnych koncesji od cja Vvytworzyła się  ̂w kategoriach lek Zarządzono iiatomiast nowa elitnina- 

'ZB. zgodziła si< w inni 15 brn. zor kiei c z y  icz sreuriej. Ewentualny s.art cj. ę  w w aj ze lekkiej: Tomczyński — 
ęanizować mecz Falska — Polandia. .y W arszawie Szułczyiiskiego czj tez \V porządku, Tomczyński jest
■łolendrzy poszli na reke. zgadzaiac katajcka me mi.nzi większego zanrte- jeszcze mtoJym i mało - rutyno- 
ię na rozegranie spotkania w l i i ł lz ie . resowaina. Nad zigadnieniem t/m  rnu; w a lly m  zawodnikiem, że musi być 

lę, a nie w d nert powszedni. ,si s'ę lobrze zastanowić PZB nim u - 1 wy.próbowany. Mamy jednak peyyne
Tale więc. jeden kłopot spad! z gio stali ^ rlaJ ; n ,  objekcje, co do miejsca eliminacji.j

wy. 'Ieraz pozosiaie do rorwiRKRiia ‘ .. ' ,IJVV 1l ę u • f ,J IJoznanczyk jest starszym i w ięcej,
kwestia me mniei ważna ’ — składu. Oriifi-a repie^entav-ia nie est esz .z ; rutynowariym zawodnikiem i dlatego

jiK ni celu PZB organizuje mecze u s ta lo n a . Zostały wyznaczone elimina-
.  frrmtv e A K ,. non:e—*ć młode c- P o c z ą tk o w o  kapitan sportowy za | . Zf a fronty. A b y  p o p . ^ a ,  m.ode pomiędzy ł.endzinem i

'"!! 1 Jasińskim oraz Szułczyńskim i Pa.ero-
kieai. Szkoda, że plan został zmie.rio 
ny — tej drugiej eliminacji nie bę­
dzie — ponieważ poznańczyk znajduje

bojach. Sprawa się kompli- 
Itoniewaź zasadę tę jeszcze na- 
nogodzić z  kasą... Na każdym , 

C7.u rezerw wchodzą w grę zakuli- i' się podobno w dobrej formie, a poza 
^ y ^  aby ciioć dwa czy trzy popi. iest P r«ciążony częstymi starta-

irre  nazwiska bokserów_ P rzy c ią g n ę- ■ . chodziło -upelnleo
ły włdzow. Należy s ię  liczy c z ,oka,- ( przekonanie 0 w ajtości Szułczyń-
uyTm sympatiami itp. _ skiego! Orientujemy się doskonale w

ZASADA C7 KASA* ] jego możliwościach. Chodziło o 'o jak
już dziś. gdy miejsce spotkania zo yy'padnie Paterok na tle Szulczyń- 
ało przesadzone zachodzi pewna ko skiego. Czy Jest to istotnie bokser, na  

a niędzy założeniem meczu a ka- k tó ry *  można pokładać nadzieje. 
i  na. w wadze muszei interes do Wiaśnie przed takim meczem jak 
się wystawienia Rundsteina — z Holandią jest odpowiedni moment, 
as gdy dla przyszłości pięściar aby odpowiadać na tego rodzaju py- 

-loże ważniejszy jest start Len- tania.

■ M s e w l ą  o  p o M r o ‘S z ^ n i u  —
by zdrowe, czyste, białe a raki sran osiąga się prze*
; codzienne czyszczenie

g^m room r
Do Kolamću na trening

ied z ie  pfyw aezlra — m istrzy n i P o lsk i
|ną z najbardziej utalentoyvanych 
czek polskich jest mistrzyni i re 

r.is ka Polski na 100 m st. dow. 
Iszczanka Gertruda Dawidowń- 
a. łe s t  młoda, ma doskonałe 

i, a co najważniejsze jej pasja 
va znalazła całkowite uznanie 
w. Zwłaszcza u ojca, który 
nad jej postępami.
owiczówna została wyzna- 

:zp7 a do grupy olimpijskiej, wezwa- 
ł  do szczególnie pilnej pracy. 

miLzasem jednak w Bielsku istnieje 
dna jedyna kryta pływalnia w tam- 

eiszym gtmnazium, a do tego basenu 
1 't'zyn i Pókski nie ma dostępu. In- 
r- 'eniował nawet w tej sprawie P. 

—- ale bezskutecznie.
[iec pływaczki nie zrezygnował 

z jej kariery. Postanowił wy- 
kna trening za granicę. Zwró- 
i : do PZP z prośbą o zasięg 

piform acyi w  związku holen- 
|fii o owej szkole średniej, któ- 

Sczemiice, mieszkające razem w 
lic ie , pływają pod okiem słyn­

nej hencrkl Braun. Dayyidowiczówna 
chciałaby wyjechać na rok do Holah- 
dii.

Tymczasem w  Bielsku rozpoczęto 
energiczną akcję zmierzającą do bu­
dowy krytego basenu. Kilkakrotnie 
już prowadzone były na ten temat 
rozmowy, projektowa,no nawret, d o -  
nieyyaT letnia płyyvalnia znajduje się 
w Bielsku, aby kryty basen wybu­
dować w Białej. Kolosalne zaintereso 
wanie spopem  pływackim potrafił o- 
cenić burmistrz miasta dr Przybyła, 
który w ostatnich dniach ujął aKcię 
w' swoje ręce i zapowiedział ..reali­
zowanie dawnych planów. W ybrał 
już teren w okolicach elektrowni.

Dr. Przybyła polecił wydziałowi bu 
dowianemu opracować konieczne pla­
ny, przy czym postanowiono wrzoro- 
wai się na basenie warszawskiej 
YMCA. W ymiary basenu wynosić bę­
dą 25x7.5 m.

Inicjatywę burmistrza Bielska przy 
Jąć należy z  pełnym uznaniem Sport 
pływacki ma w nim iednego z swo­
ich największych mecenasów.

przywilej wyboru miejsca walki w 
wypadku należy się Tomczyńskie 

mu. Proponujemy abv mecz ten odbył 
się w ramach spotkań reprezentacji 
W arszawy A contra B, w stolicy 6-go 
sty cznia.

Ponieważ będzie to wielki przegląd 
pięściarstwa w arszawskiego sądzimy, 
że dobrze byłoby aby kapitan związ­
kowy w tym dniu pofatygował się do 
W arszawy, tym bardziej, że mecz Po 
znań — Berlin odbędzie się 5-go.

A może tak udałoby się sprowadzić 
w dniu 6-go do Warszawry H lłeroka i 
Drzeciwstawić go jednemu z czoło­
wych warszawiaków?
O ŚLEDZTW O W SPP AWIfc POLUSA

A teraz sprawa Polusa... Powinna 
ona wypływać na szersze horyzonty 
przed każdym meczem międzypań­
stwowym. Wokół tego pięściarza pa 
nuje komple. na cisza Dzis nikt się nim 
nie interesuje. Krążą na jego temat 
najrozmaitsze plotki. Nie jest tajemni­
cą. ż podobno Polus jest winien W ar­
szawiance za zaległe składki czy też 
zaciągnięty pryw atny dług Mówiono, 
że- ten klub uzyska zwolnienie dla Po­
lusa, który poprostu „wykupi" mistrza 
EuropyI

Powtarzano, że Polus miał po raz 
ostatni walczyć w ramach meczu W ar 
sza wianka — Syiena za cenę zwolnię 
nia z tego pie-wszego klubu! Polus 
jednak nie stawił się i znów o nim za 
pomniano.

Czy me aosyć tych plotek, które 
przynoszą tylko ujmę plęściarstwu poł 
skiemut

PZB powinien jaknaiprędzej zarzą­
dzić śledź tum w sprawie Polusa I po­
dać do wiadomości publicznej prawdę 
o jego „aferze".

Czy jest do pomyślenia aby sawod­
nik miał być niewolnikiem klubu? Ma 
my chyba prawo wiedzieć jak sprawy 
przedstawiają się w istocie.

CHOROBA KOWALSKIEGO
Z aktualności bokserskich pozostaje 

do omówienia jeszcze spraw a startu 
Kowalskiego w Szwecji. Kowalski o- 
statuio chorował na grvpę, leżał w 
szpitalu Kto wte czy zdota się przy­
gotować na czas. W każdym razie nie 
zaszkodziłoby go u ypróbować w 
dniu 6 stycznia.

Mieliśmy już kiedyś przykrą nie­
spodziankę Kowalski przez dłuższy 
czas nie trenował i załamał się w wal 
ze z Abramczykiem. W każdym razie 
kapitan związkowy musi myśleć o sil­
nej rezerwie na Sztokholm.

Woźniukiewicz winien być w  pugo- 
towiu.

ł  a r t i w i u

rammergau zajął dopiero trzecie miej 
sce skokami 53 i 52 mir, za Kr rnssem 
56 i 56 i Eisgruberetn 58 i 56. Rewanż 
wygrał Bradl (67 i 68), ale Eisgruber 
miał skok dłuższy — 69 mtr. Mistrz 
Niemiec Hasseloerger by t cz u an y , 

BOKNETOWN * W V GRYWA.
Jadwiga Bornetówna, reprezentacy5 

na narciarka polska, startował? w sla 
łomie w Grinuelwadzie w klasie g..- 
ści i wygrała w czasie 62 tek. Nie 
jest to czas imponujący, jeśli się zwa 
ży, że Szwajcarka Erna Steuri, uzy­
skała 45 sek. Ale Steuri jest najlepszą 
slaiomistką Szwajcarii, a na misti zo- 
stWach w Wengen pobiły ją tylko 
Cranz i Schou-Nielsen.

Pierwszy konkurs skoków w Szwaj 
carii w St. Moritz w ygrał senior 

1 Eritz Kaufman przed mistrzem Szwaj 
j carii Paterlimm. Paterlini choć je- 
’ szcze nie jest w formie, przyjedzie na 

pewno do Zakopanego. Będziemy 
więc mogli podziwiać jego wspania­
łą... czarną brodę z której słynie w 
Szwajcarii. Jest to też doskonały zjaz 
dowiec, przewyższający Polaków.

ski, potem z reprezentacją W arszawy.
Nie wierny jeszcze kto przyjedzie, 

nie znamy nazwisk gości, ale należy 
pr2vnuszczać, że szermierze, którzy 
sie zjawią, reprezentować będą w każ­
dym razie poziom wysoki. I to w obu 
broniach.

Jak wyglądają nasze szanse?
Sprawa reprezentacji akademickiej 

jest raczej kwestią „wewnętrzną" Cen­
trali A. Z. S-ów. Zresztą skład jaki tu 
został ustalony wydaje się ze wzglę­
du na szczupłe kadry dojrzałych za­
wodników — nie podlegać tjyskusji.. 
Oczywiście akademicy nie reprezentu­
ją pierwszej klssy polskiej. Zarówno 
szpadz.ści: Nawrocki, Czyżowski, Za­
wadzki i Dajwloski; jak i szabliści: 
Kozimier >wicz, Szlubowski, Kandzia, 
Nawrocki. Jedynie Nawrocki w s/ma­
dzie, a Kazimierowicz w szabli zbli­
żają się do poziomu czołówki.

Jeśli idzie o W arszawę, to wystaw*-

rwiskami mjr. Scgdy, mjr. Dobrowol­
skie „o kpt. Suskiego i Friedricha.

Wytoczono przeciwko biednym ak« 
demikoni potężne kolubryny, zawodni­
ków doświadczonych w rozlicznych 
bojach, w turniejach międzynarodo­
wych i na olimpiadach.

Czy uczyniono słusznie?
W ydaje nam się, że jak na prze­

ciwnika — clioćby ten przedwr.iL 
p.zyjechai z Włoch, to jest nieco za 
dużo. Przecież to „gruba czwórka", to 
bezmałn reprezentacja Polski — czy 
tiie należało skorzystać ze sposobno­
ści i wypróbować młodszych? Dać im 
szanse? 1 uczynić bój równiejszym'’

Widzę, jak uśmiech zakwita na 
wargach starych wyjadaczy 1 rodzi 
się pytanie: „bardzo ładnie, a kogo to 
pan szanowny by w ystaw ił?" Jacy 
to młodzi mają walczyć z Włochami?"

Otóż to właśnie! Jacy młodsi? Gdzie 
oni .są? Jakiego szermierza wychowa­
ła Warszawa w clagu ostatnich lat 
dziesięciu?

Gdy nadarza się, jak ie  rzadka spo­
sobność skonfrontowania „młodych" 
z przeciwnikiem zagramcznym, okazu­
je sie, że nie ma ani jednego człowie- 

j ka, którego ntożnaby bez wstydu po- 
!kazać!

Czy mecz z  Włochami nte jest jak
ła ona najsilniejszy zespół na jaki ją | memento!
stać. Zwłaszcza szabla przeraża n a - j Skład szpady: Nawrocki, Zabielski,
 — ............... .......... —..... —. -r—  Szempliński, Kochański.
“ id zimy tu nowe nazwisko — Kcs

ło ty s z e  p r o s z ą  o k o n t a k t  c h a ń s k i . Ale nie wiemy o tym zawód-
Do sek re ta ria tu  P.Z.A . w  Kaitawioach wpfy- * 

tipło pteurroo Łotew skiego Zw iązku. Łotysze ‘ tlikU, JSjko O SZCrillierzU RIO* Atli fJłZU
chcieliby rozeg rać  w Polsce, w lutytn wagi. ' n ie  s t a r t o w a ł  w poważnym tu m ic j tL
m arcu , oficjalny mecz m iędzypaństw ow y w 1 fytrwfk ę ip Ipelnalc r in łrr7f* - n n -zapa*acta (grecdw -rzym skl). Rewanż odńyłby J iVl0/ et S ę JeanaK sPlsz;e ™nrze na
si« m  jesieni w Rydze. * WCt doskonale.

P.Ż.A . zam ierza p rzy jąć  tę propozycję I 
urządzić zaw ody w W arszaw ie albo  W ilnie.

f l l e s m s i c z n y  e p i l o g
ttunrielu o p u c h u  S|»englera

DAV0S. 1.1. — Tel. wł. — Dziś w 
ostatnim dniu turnieju o puchar Speu- 
glera odbyły się dwa tfflscze decydu­
jące o kolejności inie:sc. W  meczu o 
trzecią lokatę szwedzka Goeta zw y­
ciężyła Oxford 17:0.

Niezwykły przebieg miał tr^cz o 
pierwsze miejsce pomiędzy H. C. Da- 
vos a LTC. Praha „leczem tym kie 
rowali sędziowie — Szwajcar Faccel 
i Szwed Jensen 

W  pierwszej tercji niespodziewanie 
I b»zpodstawnie sędzia wykluczył z 
gry dwóch graczy praskich Bucknę i 
Pergla. W ykorzystując przewagę 
przypuszczają gospodarz" atak. ató- 
ry kończy się w  18 min. zdobyciem 
bramki przez Cattiniego.

Gra była ostra, z tą chwilą przybra 
ła jeszcze na nas ienni.

W kilka chwil później następuje ».de 
rżenie MalecKa z Cattimm. T en ostatni 
w zdenerwowaniu uderzył swego 
przeciwnika. Wybuchła awantura. 
Malecek zszedł z boiska zakrwawio­
ny. a gdy sędzia nie- wykluczył z to-

Lodowłsko na Stadionie W . P. Już 
od kilku dni jest otwarte. Zwłoka z 
otwarciem lodowiska nastaoiła z te­
go względu, że w latach ubiegłych 
administrowanie nim przynosiło o- 
groniny deficyt. Na skutek osobistych 
in erwencji szefa Okręgowego Urzędu 
W. F. w Warszawńe płk. Piwnickie- 
go, lodowisko zostało uruchomione.

H o k e j  w  G ru d z iąd zu  
WUDZIAD7., 1 .1 . —  re i .  w i. —  P rzy  

pil kne pogodzie odt>j< «le w  Nowy Rok i a 
l idowM f w  GnidziiKl w -lecz  hokeja  r a  lo 
d / la  p m iedzy  w icem istrzem  P o m o r n  Sok 
l« n  I O rud/ladi/ a  m łodą, dob rae  apow la> 'a 
jacą  się d ru /y n ą  P ań s t raw ej F iry lil W odo­
ciągów  I O a/om leray  (T o ru ń ). Mlejwccrwi, któ 
-zy  w v„.ąp;l bez sw ego najlepszego graem 
KochajKklego p rzegrali n ie sp o ' lew anie 2 :4  
( 1 :1 , 0 :1 , 1 :2 ) .  U rjtnkl zdobyli: d la  m iejsco­
w ych : l-ot>dkowsk, .  przebój-, 1 Lew„-idov.skl 
w t  kao iT itj kom bliracji. Dla gości Kosibom 
(3) i były rep reeertacy jh y  gra ol ręgu po- 
snań ik iego  K arasklew icz 1 . Sędziow ał p. 
Eelskl.

URUDZIADZ, 1 .1 . — T eł. w i. —  W  d ru -  
J z lą d y  odbyt się w Nowi Roi. mecz ten i­
sa  s lo tow ego  pom iędzy drużynow ym  mi­
strzem  Pom orza KPW Pum , ya-nln (T o ru ń ) a  
c ru tyn  KPW G rudziądz Toruńczycy w ygrali 
- “ 't k r - i l i  wysoko 8 :1 . H onorow y r  z* d ja  

" -  * - młotot Ptof- wtl-

ru Cattiniego, Czesi pustano^ iii 
wstrzymać się od dalszej gry i.ópuści 
li boisko.

Ponieważ zatargu nie można bv ło 
zlikuudować, I.TC skomunikowało się 
z Pragą, gdzie nakazano im grać da­
lej. nawet gdyby Cattim pozostał na 
placu, pod warunkiem «edti śk, że prze 
prosi Małecka. Gdy jednak i tego nie 
udało się przeprowadzić, Czesi osta- 
te< znie opuścili boisko.

Komisja sędziowska uznała mecz 
za niedokończony i przyznała zwycię 
stwo 1:0, a ty in samym i puchar go­
spodarzom. Ci nie byli jednak za­
chwyceni ta decyzją. Zaproponowali 
Czecliom *ozegranie ponc wnego me­
czu, ale kierownictwo drużyny czes­
kiej nie chciało się zgodzić.

Aby jednak nie psuć dobrych sto­
sunków oomiędzy hokeistami obu 
państw LTC. postanowił przyjąć za 
proszenie Szwajcarów na towarzyski 
mecz w drugiej połowie lutego. Tym 
■samym zdaje się wyprawa LTC. do 
Polski stanęła pod znakiem zapytania.

W konsekwencji tej cały sprawy po 
stanowiono pucharu w bieżącym roku 
nie przyznawać nikomu.

Ale czy jeden sprawiedliwy rdoła 
uratować Sodomę?...

Thpudt ddiBOLU GfcOWY

GLIWICE — NOWY BYTOM 11:5

p r iy  P k Z E Z l E B i c N I U . )  
5 R V P F ? & A T A R Z E |

R o n n o w }

z trenerem Lange
(Początek na str. 1-ej)

—  B ardzo n lew ie ltą . O ficjalne p< m anie , a 
poza tym z  Broiiklem Czechem bytem u* 
Kaeorou-yin, st>.id z je j  I ż a le r  na  Haję G ąsie­
n icow ą i n a rto s tra d ą  do  Kuźnie. Styl ząazd<* 
wy Czecha ogrom nie mi sie oodoba.

— W jalii sposób będzie pan  i*>-»spn>w»- 
d-zał treningi?

— O stateczny plan tren ingów  slożę  dop ie­
ro  po poznan u zaw odników . W  Każdym ra -  
zla trzy  razy  tygodniow o o d b ę d ^ e  się  tren ing  
biegow y, irzy  razy  skokuw y; n iedziela pozo­
s tan ie  dniem  wolnym.

Swzególow-o będizle to  w yglądało  w  ten 
sposób, iż -r- jeśli chodzi o biegi —  z  Jeder 
dzień będziem y p ncowali nad  sam ą  techni­
k ą , drug i ra z  n a  J k le jś  p lę taastoe ilo -

Rcp-rezentacja pięściarska No w eg 3 i nietrt>wcl n?d kondycją, m e c l  z aś  raz
Bytomia baiwilła w Gliwicach, gdzie 
w spotkan u rewanżowym doznała nie­
spodziewanej porażki.

bokserów  polskich skrzywdzono w 
kilku wagach i jako takim odziwiercia- 
dlemiem za\.odów  byłbv wynik 8:8.

DEBIUT Vf»G TA 
Richard Vogt, znakomity bokser nie 

miecki wagi półciężkiej, debiutował 
jako zawodowiec i pobił na punkty 
Niemca Woryna. Na tych samych za­
wodach mistrz olimpijski Despeaux 
wypunktował pewnie Brucha, drugie­
go pięściarza Niemiec wagi średniej.

WCIĄŻ CANZONER)
7uakomity bokser amerykański wa­

gi lekkiej Tony Canzoneri polni na 
punkty młodego pięściarza Eddie Zi- 
vica. Zivic jest znany z tego, że me 
tylko on, ale i jego 4 bracia sa dob­
ry ml Pokserami

pfzbiegnie s łę  rów nocześnie na kondycję, tech 
mikę 1 na czas, p rzy  czym tu ta j g ru p a  zoata- 
nlo już  podzielona na silnych I słabych.

Co do skoków , 6kakać  będziem y początko­
w o  więcej na m ałej skoczni, jeżeli z a ś  na  
dużej, to wyłącznie z  m ałego rozbiegu, w  ce­
lu dokładnego opracow ania  w ybicia 1 etylu— 
kończy p. Lange.

Spojrzałem  na zegarek . B yła już godzina 
d z iew iąta , a więc pora , kiedy sportow cy  cho­
dzą spać . U zyskawszy jeszcze zapew nienie, 
I i po pierw szych treningach otrzym am  garść  
opinii o naszych narciarzach , pożegnałem  
sym patycznego Norw ega.

J. S.
P . S. O jednym  jeszcze zapom niałem  po­

w iedzieć. Lamge, k tó ry  je s t absolw entem  
politechniki trondhclm sklej ! p rzy  tym tren e ­
rem , je s t w łaściw ie m łodym  chłopcem , m a bo­
wiem d op ie ro ... 23 la ta !
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Kazano ml opisać ten montaż 9 B »

:ć • ■;

Pokłóciłem się z naszym działe&ii
Ilustracyjnym. P.ękny montaż, ale...

Chodzi o drobnostkę, o cyferki Nu­
meracja odbiera czar wspomnieniom. 
Proszę sprzątnąć numerki' I w ogóle: 
żadnych dat, żadnych cyfr, żadnej sta­
tystyki. Wspomnienia mogą być a'bo 
tabelą, albo przeżyciem. Nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, co jest widzia- 
m chętniej, co wybiorą sportowcy, na­
ród niepoprawnych romantyków.

Ten romantyzm wychowuje legendy. 
W  żadnej innej dziedzinie legenda nie 
znajdzie tak żyznego podłoża i troskli­
wej opie.\i, jak w sporcie. Szukają jej 
nie tylko ludzie, stw arza ją sam teren. 
W szystko dzieje się tu publicznie, na 
widoku, przy otwartej scenie. Oto 
zyycięzca i -pokonany, oto gest boha­
tera i podstęp niegodziwca oto ame­
rykańska kaiieia  i katastrofalny upa­
dek.

W eźmy takiego Więcka Nikt go nie 
znaf, nikt o nim nie styszal. ,Test po­
mocnikiem rzeźnickim w Brześciu, 
skromnym człowiekiem, który ma w 
życiu jedną, jedyną pasję: jazdę na 
rowerze.

„Przegląd Sportowy'* otw iera zapi­
sy do pierwszego Tour de Pologne. 
.Więcek, czfcwiek z kresów, nie orien­
tuje się, że terminy zapisów są w Wai - 
szawie fikcją. Spieszy się w ysyła od 
razu zgłoszenie i dostaie numer 
pierwszy.

Tour „e Poiogne ma przeoieg sensa­
cyjny, N!e ma im-prezy, któraby tak 
potrafiła „cnwycić" masy, jak wyścig 
etapowy. Na każdym finiszu pękają 
lońdotiy Nagrody runduia najwyżsi 
dostojnicy pans rwa. Do metv nie mogą 
się docisnąć wojewodowie. W yścig 
jest rematem dnia. W  W arszawie -przyj 
mowane są zakłady. Michalak, jest fa­
woryzowany, aie Więcek...

Bo W 'ęcek idzie pierwszy. W  Lubli­
nie wprawdzie przegrał o koło, ale 
tylko dlatego, że nie zna w arszaw ­
skich „cwaniatów ', Michalak cały czas 
trzym ał się na kołku, a potem na fini­
szu — no tak, zw ykła historia... Ale 
sztuka ucała się tylko raz. Lwów, 
Rzeszów!, Kraków przynoszą zwycię­
stw a Więckowi. I jakie zwycięstwa! 
l e n  okrągły -poleszuk okazuie się bez­
konkurencyjny, niezrównany. icDszy o 
całą klasę od. renomowanych kolarzy 
warszawskich i lwowskich.

Do W arszawy zm ierza Wiecek w  
peinej glorii. Na Dynasach zbiera się 
15.000 widzów. Megafon melduje z 
trasy  ciągle ro samo: Więcek, Więcek, 
W ięcek!

Za Łowiczem Reperuje gumę. Doga­
nia, idzie znowoi w czołówcu. Śmieje 
się z konkurentów, dopro wadza ich do 
rozpaczy. Micuaiak me wytrzymuje 

f tp j  ?tmos,£ry, wycofuje się z wyścigu. 
Inni mają respekt, nie są więc groźni.

ł oto na 14 gm przed W arszawą — 
nowa guma. Teraz nie wygrałby sam 
Girardengo. Więcek nie traci fan-

W ę d r ó w k a  w ś r ó d  w i p o m n  e ń
No lewo Wiecek z pucharami W  środku Nurmi i Konopacka na boisku 

iv Warszawie. Na prawo Knsociński jako przyjaciel Toma Mixa w Los An­
geles. 4) Sperling l Jędrzejowska. 5) M. Stolarow i Lee idą na kort w ra­
mach meczu AngUa — Polska 4:1. 6 ) Bramkarze kumidv i Polski (Slogow  
ski) w Krynicy. 7) Pojedynek: Nurmi — Lutkiewicz. 8 ) Po sukcesie Br. Cze­
cha (49) w Zakopanym na mistrz. F .I .S . 9) Mistrzowie boksu: Kapka, W iś­
niewski. Majchrzycki, Arski. Wochnik i Glon.
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tru d ry  do kiwnięcia i w  miarę nie­
bezpieczny. Już w tedy nie unikał bo- 
dy-checking, został w ięc wygwizdany 
przez publiczność. W  mojej chłopięce'

tazii 7tn »r i cvmrle iedzie snokoinie StOgOWUki pOZOSiał t-pem  jf ł-h .J  ? cyngle, jedzie spokojnie, któ^  Jfl zw .uęs tw a iJzie pp
bez histerii.

Tego dnia narodziła się jedna z nai
błyskotliwszych legend sportowych i
jedna z najdziwniejszych tradycyj: 
ogólny zwyc ęzca Biegu nie ma praw a 
w ygrać -ostatniego etapu. Tradycja ta 
me została obalona w żadnym następ­
nym Tour de Pologne.

* *
Więcek był postacią zjawiskową 

Ob'awił się doprowadził tłumy do 
ekstazy i zniknął. Nigdy potem (tak 
jak nigdy przedtem) nie w ygrai żad­
nego poważnego wyścigu. W żargonie 
taki zawodnik nazywa się „meteorem".

Takim meteorem był również Alfred 
Kupka. Miał siłę, młodość, odwagę, 
miał sukcesy i tysiące zwolenników. 
Dlaczego odszedł tak nagle? Jakie 
uczucia SKlonily go do rozstania się 
k życiem?...

Niektórzy mówią, że to ambicja* Po 
przegranym  meczu mistrz Polski wagi 
ciężkiej spotkał s-ię z wymówkami. 
Być może zarzuty zostały sformuło­
w ane brutalnie, nie oględnie, być może 
potężny bokser cierpiał nr dziecięcą 
nadwrażliwość ambicję.. Jeden strzał. 
Dwadzieścia jeden lat!

Nie przenikniemy taiemnicy tej 
Śmierci, tak jak nie dowiemy sie ni­
gdy, dlaczego święta ziemia nosi ludzi 
podłych i plugawych.

Józef Stogowski jest zato wzorem 
'długodystansowej gwiazdy sportowej 
Pamiętam jak dziś, olbrzymiego środ­
kowego oo-mocnika w ligowym 1 RS-ie. 
Toruńczyk był -potwornie wytrzymały,

trupacn...
Potem Stogowski rzucił piłkę Uznał, 

że hokej i ausgereehnet pozycja bram­
karza odpowiada bardziej jego zdol­
nościom.

Kiedy go spotkałem w  w ywatowa- 
nym pancerzu bramkarskim. charakter 
Stogowskiego zmienił s.ię nie do po­
znania. Był jedwabisty i miękki, jak 
jego nowy kostium A może „Stoga" 
był zawsze takim i wrażenia piłkar­
skie były dziecinną halucynacją?...

Jako bramkarz hokejowy Stogowski 
wynalazł system unieważniania strze­
lonych goli. Kiedy sytuacja wyglądała 
beznadz-iejnie, toruńczyk chował się do 
bramki i w ysadzał całą drucianą klat­
kę do góry. Czasem to była wcale 
ciężka robota, zwłaszcza Szw ajcarzy 
mieli idiotyczny zwyczaj głębokiego 
wmontowywania sztang.

Bramka odjeżdżał,-, sędzia p rzery­
wał mecz, publiczność niła ze zdener­
wowania koniak za koniakiem. Gol był 
uratowany.

Stogowski miał poza tvm dziwny 
zwyczaj prowadzenia nieustannyc-h roz 
mów o swoich bramkach. O „swoich", 
to znaczy — o puszczonych, be razy 
zbliżałem się do grupy, w której r ej 
wodził Stogowski, rozmowa brzmiała 
zawsze leanakowo:

— Ja wołam „Sokół na niego", a 
ten stoi! Ruszył się Ludwiczak, ale to 
taka szafa, że od razu zasłonił mi pole 
widzenia. Zobaczyłem strzał w ostat­
niej chwili. Rzuciłem się wprawdzie, 
ale przeszedł mi między kołonaini...

nek, dawno miałbym szersze nakolan- 
nikt. Ale u nas na tym się oszczędza, 
jeżdżą w  zniszczonym kostiumie aż 
w styd w yjść na boisko — 1 a jak gol, 
to potem pretensja...

Podziwiałem zawsze, że partnerom 
nie znudziło sie to wieczne analizowa­
nie ich błędów i narzekanie na świat 
cafy. Potem przekonałem sie. że roz­
mowy te nie były w gruncie rzeczy 
ani tak częste, ani tak natrętne.

Rozpoczynały się one dopiero w te­
dy, kiedy w  pobliżu ukazywał się 
dziennikarz-sprawozdawca.

* **
Cóż to było za wrażenie, kiedy AZS 

sprowadził po raz pierwszy Nurmiego 
do W arszawy!

Chodziliśmy wszyscy, jak pijani. 
Nurmi w W arszawie — to było coś 
tak niesłychanego jak w izyta papieża. 
Za trzy, za dwa dni zobaczymy go na 
własne oczy. będziemy go mogli do­
tknąć, powitać, może nawet — po­
gwarzyć...

Na dworcu Głównym zebrało się kil 
kaset takich entuzjastów. Otworzyły 
się drzwiczki berlińskiego pociągu. Na 
stopniu stał wielki Nurmi.

Jak go powitać? Nie można przecież 
podeiść do niego, jak. do zwykłego 
czlow leka. Przecież to prorok, prze­
cież to bóstwo, przecież to ucieleśnio­
na lege-nda...

Witali go inni, ja stałem z rozdzia­
wionym' ustami. Potem poszedłem za 
nim do hotelu — jak zwykła gawiedź. 
Po em przesiedziałem godzinę w hallu 
„Polonii". Potem poszedłem do domu 
i postanowiłem sobie, że bede wielkim 
biegaczem.

W sobotę w Parku Skaryszewskim 
nie było ani jednego wolnego miejsca 
Najdziwaczniejsza w świecie trybuna 
powinna był? polec wtedy, a nie zgnić 
po dziesięciu latach, w epoce kiedy 
państwo i społeczeństwo manifestują 
żywe zpimeresowame sportem akade- 
mickim. Biegł tylko Nurmi i Petkie- 
wlcz, przynajmniej nie pamiętam w 
tym biegu nikogo innego.

Walka na całej krzywiźnie. Już rece 
nie pracują tak wysoko, już tułów nie 
skręca się tak harmonijnie Drą z siebie 
resztki sir, biegną tak blisko, że mogą 
się pokopać. Petkiewicz pierwszy!

Tego dnia poszedłem do Nurm-iego 
na wywiad. Wielki niemowa okazał 
się mało rozgarniętym milczkiem. Nie

jakie to dawne czasy! Kowbojskie f.l 
my mustangi, lassa i bęhenkowe re­
wolwery, ucieczka, powódź, zerwane 
mosty, ukochana, wytęskniony i mi­
łość bez pocałunku (dl? młodzieży do­
zwolone!). „akie to aaw re czas*, czasy 
panowania Toma Mixa i Janusza Ku- 
socińskiego...

Daty kłamią. Olimpiada w Los An­
geles była me sześć, ale szesnaście lat 
temu. Był to okres, kiedy lekka atle­
tyka miała światowych rekordzistów 
i była naszym najsilniejszym sportem. 
Był to okres, kiedy wysłaliśmy naj­
mniejszą reprezentację i zebraliśmy 
najwięcej sukcesów. Był to okres, kie­
dy Janusz Kusociński w ierzył w siebie.

Z wartości jego amerykańskiego 
zwycięstwa dotąd nie zdajemy sobie 
sprawy. Może to moja wina, że me 
umiałem należycie go opisać... P n  e- 
cież walka Polaka (a wiec obcego) z 
dwoma Finami (a więc obcviri) stała 
się centralnym punktem Olimpiady, 
najpiękniejszym widowiskiem najwspa­
nialszych Igrzysk.

Kilka dni leczył Kusy stopy. Kiedy 
w stał z łóżka, ani godziny n.ie u s ie - ' 
dział we wsi olimpijskiej. P o ry w an o 1 
go autem do miasta, czatowali na nie­

go miejscowi Polacy i przyjezdne 
Amerykanki pilnowali go w przedsion­
ku tajemniczy menażerowie, szukali 
jego tow arzystw a najpopularniejsi a k ­
torzy i największe wytwórnie.

Patrzcie, jak utnie patrzy Kusy na 
Tomka! Patrzcie jak serdecznie obej­
muje Mix Kusocińskiego. P rz y jac ie l, 
nieprawda?...

Nieprawda!
Tom Mix ściska mistrza olimpijskie­

go, bo tak kazał mu szef Dropagandy 
wytwórni.

Kusociński tuli się do słynnego ag- 
tora, ponieważ zamierza ot orosić go 
o wypożyczenie cnoć na kilka godzin 
wspaniałego Packarda.

Bo nie wszyscy wiedzą, że me lekka 
atletyka, ale automobilizm jest uko­
chanym sportem Kusego.

* #*
Jestem w wielkim kłopocie, co na­

pisać o 'ajowatvm zdjęciu Jędrzejow ­
skiej z Krahwinkel

Dostało się ono do montażu przez 
niedopatrzenit technika. Jadzia iest na 
nim zła — przegrała po raz jedenasty, 
Krahwinkel jest chuda i nazywa się 
Sperling — no. co jeszcze?

Przecież ja nic nie wiem. ia z tego

mysł dawania fotografii, w skrzeszą'a- 
cych bzdurne spotkania, nijaką prze­
szłość, wypadki bez echa i bez historii! 
Był taki mecz, miną! — no i chwała 
Boeu. Dajcie cnu św ięty spokój.

Jak Jędrzejowska w ygra Wimbledon 
(a wygra w ty mroku), damy jej por­
tret w całej okazałości i napiszemy 
piękne epkaphium. Ludzie beda czy­
tać a łzy kap, kap, kap na gazetę...

Ale śmieszny mecz z Kiahwitikel nie 
zasługuje na ani jedno słowo!

* *

meczu nic nie pamiętam. Co to za po-

Konno na śniegu
KONKURS SZ\BKOŚCI

W  trzecim dniu międzynarodowych 
zawodów konnych odbył w Za­
kopanem konkurs szybkości. Start,,, 
wało 80 koni. Parcours obejmował 16 
przeszkód wysokości 1.30 m, szeroko­
ści 3.50 m. Pierwsze miejsce zajął 
por. Skulicz na „Dunkanie", 2) ppor. 
Tomaszewski na „Bąku", trzecim i 
czwartym miejscem podzielili się ppor. 
Sroczyński na koniu „Biua" i inż. Strze 
szewski na „Rysiu", 5) rtm. Komo­
rowski na „Bohunie ‘, 6) ppłk Róanmel 
na „Dyngusie".

PUCHAR P- PREZYDENTA 
Do konkursu stanęło 51 koni, z któ­

rych wyjątkowo bez błędu przeszło 
trudny parcours najeżony 15 przesz­
kodami o wysokości średnio 1.40 tn i 
szerokości 4 m — aż 14 koni, które 
doszły do rozgrywki na 7 p rzeszko­
dach.

W re7ula(cie pierwsze miejsce zdo-O * y  L,  J ŁA I 1/ 1 UJ ̂  Ł4 J II I Y  —,T I i 11 i  V II I L  II  I ■ 4.-1 W I ,

znaf żadnego języka nie potrafił rz u -i^ y ł1 Por* Sk-udicz na „Dunkimie , w)

WRĘCZENIE NAGRODY  
PUBI1CYSTYCZNO ■ S P O R T O W E J P. U. W .  F.

O dbyło się  w piątek dn. 30 grudn ia  w W arszaw ie. Laureat, 
red. W ł. D ługoszow ski, odbiera dyp lom  z rąk d yrek tora  

P .U .W .F . i P .W . gen. K azim ierza  Saw ickiego.

cić żadnej interesującej uwagi. Poza 
tym —‘to już starszy pan. Głęboka ły­
sina, zniszczona twarz, lataiace ręce...

Następnego dnia dowiedziałem sie, 
że wziął 500 dolarów (po 9.81. a nie 
po 5,30 jak teraz). Podobno tłumaczył 
się. że to na koszty, że to pierwszy 
raz w życiu. Napił się kilka głębokich 
łyków ordynarnej czystej — na próbę. 
Pierwszy raz w życiu. Tańczył fox- 
tro tta z Konopacką — pierwszy raz 
w życiu. Taki wielki biegacz, takie 
małe kłamstwa...

Jaka szkoda, że sprowadzono Nur­
miego do W arszawy!

*  *

Niech Janusz Kusociński sie nie gnie­
wa że piszę o nim tuż po Petkiewiczu. 
Jest to zupełnie przypadkowe i pozba­
wione jakiejkolwiek intencji.

P u  Janułtt nl« w ieny , p o ru tu n it-

pp-łk Rónmrel na „Dyngusie", a> por 
Skulicz na „Arosie", 4) ppor. Toma­
szewski na Bąku', 5) .tm. dipl. Soko­
łowski na „Cecorze". 6) por. Skulicz 
na „Aralu", 7) por. Zalewski na ..Ce­
lebes" 8 i 9 miejscem podzielili się 
por. Zalewski na .Brance III" i rtm. 
Komorowski na „Bohunie".

TURNIEJ ZESPOŁOWY
W piątek rozegrano konkurs dokła­

dności o wielką zespołową nagrodę 
im. miasta Zakopanego. Startowało 
ok. 20 koni. W szyscy jeźdźcy, a wiec 
zarówno startujący indywidualnie, jak 
i zespołowo, obowiązani byli do dwu­
krotnego przejechania parcoursu, przy 
czym wyniki obu przejazdów decydo­
wały o zajecb' miejsca.

W konkursie wzięły udział dwa ze­
społy: niemiecki i polski. W zespole 
niemieckim Hartowali. von Z aitro ,

na dwu koniach „Nelke" i „Passion" o- 
raz Scharfetter na „Amneris". W  ze­
spole polskim rtm. Rylke na „Bimbu- 
sie", rtm. Komorowski na „Bohunie 
VI" i por. Skulicz na „Dunkanie".

W rezultacie kcwuurs zespołowy 
w ygrała drużyna polska z ilością punk 
tów karnych 36, przed Niemcami z 61 
i 3/4 pkt. karnymi. Najlepszym z ieźdź 
ców obu zespołów by! por. Skulicz, 
który pierwszy przebieg miał bez 
punktów kiinych, a w drugim otrzy­
mał 4 pkt. Zespól polski zdobvł pięk­
ną nagrodę przechodnią (brązowa 
rzeźba Daneckiego), którą wręczył 
drużynie dekorując rówmocześme 
jeźdźców, inspektor armii gen. Róm- 
mel.

Indywidualnie w konkursie tym 
pmrwsze miejsce zdobył rtm. Męczar- 
ski na „Psyche Urodziwej", jedyny 
ze wszystkich jeźdźców, mający oba 
przebiegi bez punktów karnych 2, 3 
i 4-tym miejscem podzielili się ppłk 
Rómmel na ..Dyngusie", kpt. Biliński 
na „Flork u Siłaczu" i por. Skulicz na 
„Dunkanie" — wszyscy po 4 pkt„ 
Z a k o ń c z e n i e  M ię d z y n a r o d o w y c h  
Z a .v o a ó w  K o n n y c h  w  Z a k o p a n e m

ZAKOPANE. 1 .1 . — W niedzielę, na zakon 
czenie M iędzynarodow ych Zimowych Zaw o­
dów Konnych w Zakopanem  rozeg rano  kon­
k u rs  pożegnania  im ienia Polskiego Związiku 
Jeździeckiego, w k tórym  s ta r to w ać  m ogły ko 

w ygrały  w bieżącym  sezonienie, k tó re  nie 
200 A.

W wyniku konkursu p ierw szą nagrodę zdo- 
byi ppo r. Sroczyński na , ,B o raksie"  0 pkt. 
karnych,

2 ) ppo r. Frączek na ,,Z efirze" 0 pkt.,
3) ppor. B łasiński na , ,W iśle 4 "  — O pkt.,
4) I 5 ) p. O sserow a na  , .Zam ościu 2 "  I

rtm . dypl. Sokołowski na  ,,Cecora C elia" po
0 p k l ,  .

6 ) I 7) por. O rptez,. «k l na , ,D elegacie"
1 por. P ią tkow ski na Jjf.^holu 2‘* po 0 pk t.,

8) p. RoztworowskJ „ T u rn ie ju "  0 pkt.,
9) ppor. H ussenoeder <hl C apstrzyku" 3 4 

pkt.
P ierw szy z  Niemców v- 2 aefraw  n a  ,.DaUi- 

li‘‘ n j t l  12  m iejsce,

Maks Stolarow schodzi ze schodów. 
Za chwilę przegra z Anglikiem Lee.

Stolarow zwykle przegrywał. Mię­
dzynarodowych zwycięstw  nuał nie 
wiele. Ale żaden z naszych graczy nie 
miał taK wspaniałych momentów i. tak 
wielkich porywów, żaden nie dał tyle 
zadowolenia i tyle przeżyć, żaden z 
nie pozostawił wśród widzów tak głę­
bokiego śladu, jak właśnie Maks Sto­
larow.

Gra Stolarowa błyszczała inteligen­
cję. Była czytelna, jak otw arta książ­
ka. Była logiczna, jak arytm etyka. Po 
każdej piłce było dla widza oczvw ;sfe, 
że właśnie tam, że wtaśme tak powin­
na była być zagrana.

Jego w ystępy sprawiały rzetelną 
przyjemność, ponieważ widz mógł 
dzielić się robotą z g-ac ;em. Z trybun 
można było dyktować Stolarowi po­
mysły. uderzenia, posunięcia, które 
odgadywało natychmiast to naino- 
slusznieisze medmm. Był to rzadki 
wypadek, kiedy serca zawodnika i 
gracza biły cały czas jednakowym 
tętnem.

Oczywiście — czasem zawodziło 
wykonanie. P łka zwinęła się z rakie­
ty, noga poślizgnęła się na koic,e, sił 
nie w ystarczyło na walkę... W tedy 
Stolarow przegrywał, Ale widz nie 
wschodził ze spotkania wściekły, nie 
przeklinał niedołęstwa, ani nie pioru- 
no\' ał na głupotę.

Mówił — „Nie udało sie“. rozważał, 
analizował, ale nie pluł żółcią. Bo 
przecież trochę przegrał i on sam.

Maks Stolarow wycofał się z kortu 
o wiele zawcześnie. Nie przemawiają 
przeze mnie względy egoistyczne, nie 
chodzi mi o odebraną radość współ­
grania w ważnych spotkaniach.

Żałuję, bo gra Stolarowt była 
wreszcie wkładem czi stei inteligem. ji. 
A te-n skarb ec nigdy nie iest dość 
pełny.

* *
*Zdjęcie narciarskie? Ter, specjał za­

chowałem na ostatek. Jest to wj nala- 
zek naszej redakcji — zdiecie przy­
szłości. Dzięki promieniom infra i ultra, 
dzięki specjalnemu procesowi che­
micznemu fotografujemy przyszłość.

Zdjęcie przedstawia FIS 1939. W i­
dać doskonale Bujaka, Schielego i 
Bronka Czecha (Nr 49). Właśnie przed 
chiwlą Bronek w ygrał bieg z'a dowy. 
Jest uśniiecbniefy i zadowolony, jak 
przed dziesięciu laty po takim samym 
zwycięstwie.

W ieszcza fotografia chyba nie kła­
mie. Jeśli nie wygra Bronek CDech, 
to może któryś z jego uczmów?

Tegr w każdym razie wolno nam 
żyezvć sportowi polskiemu w dniu. w 
którym każdy bęcwał powtarza bez­
myślnie i uporczywie.

— W szystkiego najlepszego!
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D yskw a lifika c ji m e  by ło !

W w c s j  s i i s l o ś c i  I  m i m .
In t. W . Znaklowsk!, preies P . Z .  L . A . naświetla sprawę cslalnich wynadków w  Warszawie

Sprawozdanie komisji trzech w yło­
nionej przez ostatnie walne zebranie 
V, OZLA w sprawie nagród za b itg  
5 klrr) na mistrzostwach Polski prze­
kazane zostało do PZLA

W  sprawie tej, gdzie różne oświad­
czenia wprowadzały opinie publiczną 
w  błąd a wszystkich ludzi biorących 
jakikolwiek udział w rozpatrzeniu tei 
sprawy dzieliły na grupy wzajemnie 
się zwalczające, — mamy nareszcie 
możność źródłowego naświetlenia wy­
darzeń, bez obawy posądzenia o uprze­
dzenie do kogokolwiek.

Zwróciliśmy się w tym celu do pre­
zesa kZLA inż. W acława Znajdowskie- 
go. który zdołał się już zapoznać z o- 
rzeczeniem ko nisji i aktami spr?wy- 
Oto co usłyszeliśmy:

— Kary bądź to na zawodników, 
bądź na organizatorów są w sporcie 
na porządku dziennym we wszystkich 
związkach i należą one do grupy tak 
zwanych spraw porządkowych. Nie 
powinny też być ani przedmiotem spe­
cjalnego rozwalkowywania, ani ma­
teriałem do tworzenia w oczach szer­
szej puhliczności poborów, iż w spor- 
c e polskim dzieją się rzeczy gorszące. 
Całe życie sportowe ujete iest w spe­
cjalne regulaminy, uardzo srogo ka­
rzące wszelkie przekroczenia, na"ret 
nieznaczne. Jest w kodeks,e tym rów­
nież i termin ..dyskwalifikacja".

P o a w o j n e  z n a c z e n ia
Tennir. to bardzo .-ieszczęśliwy. bo 

poięcie dyskwalifikacji w życiu spor­
towym i w życiu w ogóle, jest baidzo 
różne. O ile np. w spoicie uleo już 
dyskwalifikacji może drużyi a w biegu 
rozstawnym za zgubienie pałeczki, Ła­
si odnik za przedwczesne wyrwanie się 
ze startu, organ’za‘0 - za nie wypełnia­
nie pewnych formalności statutowych 
lub regulanrnowych, to zz tak'e
bynajmniej nie mogą dyskwalifikować 
jego osopy w życiu społecznym, czy 
tez w jego pracy zawodos.ej.

Jeśli zas chodzi o wypadek konkret­
ny, to stwierdzam, iż w orzeczeniu ko­
misji trzech nikt ukarany dyskwalifi­
kacją nie został.

Pragnę właśnie zwrócić uwagę na te 
finezje kodeksu sportowego, ściśle 
przestrzeganego, na różnorodność i 
znaczr.ą fi ość tych przepisów, które 
aczkolwiek może nie zawsze sa życio­
we, jednak istnieją, muszą być prze­
strzegane i mają swoją tradycję, a o- 
bowiązują wyłącznie w rzeczypospo]'- 
tei sportowe) na całej 'tuli ziemskiej.

2ród'o poruszonej tutaj sprawy opie­
ra się właśnie na całym -zeregu tiefc r- 
usalncści natury orgamzacyjnej gayż 
żadnej z osób ukaranych ftle można 
zarzucić ani złej wolt, ani działania na 
szkodę sportu

Nie słuszne są również zarzuty pod 
adresem komisji trzech, iż ćz.aiala z 
pretneay tacją, a.bo nastawieniem oso­
bistym do kogokolwiek z działaczy, 
Sprawy których rozpatrywała. Działa­
ła ona według swego sumienia i nai- 
lepszei woli, przekroczenia organiza­
cyjne, które miały miejsce osądziła pod 
katem widzenia istniejących przepi­
sów, co zaś du stopnia wymienionej 
kary, kierowała się tezą, że jako man- 
datariiuszka walnego zebrania WOZLA 
mogła wyznaczyć sama karę organlza- 
ćyiną.

K o m is ja  t r z e c h  — w  p o r z ą d k u
Oczywiście na takie orzeczenie ko­

misji wpłynęło nie tylko badanie spra­
wy nagród, lecz całokształt działalno­
ści W arszawskiego O h A w roku i937- 
197-8, gdzie panowie Zuber i Kusociński 
zasiadali w zarządzie w charakterze 
wiceprezesów, gdyż działalność iego 
zarządu na walnym zebraniu byta 

przez członków WOZLA jak i przez 
Komisję Rewizyjną podana bardzo o- 
sirej krytyce.

Przyznać muszę, że z krytyką tą cał­

kowicie uzasadnioną, muszę sie zgo­
dzić, gdyż w samym lon.e ówczesnego 
zarządu nie było dostatecznej spoisto­
ści i wzajemnego zrozumienia, co oczy­
wiście odbijało się szkód iwie tia pracy 
nie tylko w zarządzie, ale i w terenie. 
N iewątpliwe powodem tych n.e- 
dociągnięć w dużym stopniu byto nie­
dostateczne przygotowanie zarządu, 
który w przeważającej liczbie składał 
się z byłych bardzo wybitnych zawod­
ników, ale jednocześnie z młodych kie­
rowników sportu, pracujących copra- 
wda w warunkach ciężkich z hużytfi 
zaoałem, ale nie zawsze szczęśliwie.

Ponieważ cała sprawa jeszcze nie 
została ostatecznie zadecydowana i o- 
rzeczenie Komisji trzech, ze względów 
statutowych, może być traktowane tyl­
ko lako wniosek, przedwcześni byłoby 
wydawanie przeze mnie jakiejkolwiek 
opinii, mogę tu tylko wyrazić osobisty 
Pogląd.

Już po orzeczeniu komisji trzech wy­
łoniły się pewne nowe dodatkowe 
szczegóły, które wymagają dalszego 
zbadania. Tutaj muszę jeszcze zaape­
lować do zainteresowanych, iż nie ma­
ją racji decydując Sie nie wyczerpaw­
szy wszelk'ch dróg orgamizacyjnycn, 
na wprowadzenie do siprawy ingerencji 
czynników pozasportowych, gdyż iest 
to nowym wyłomem w przepisach or­
ganizacyjnych. Stoi przed nimi droga 
otwarta do zarząau PZLA do walnego 
zeorania PZLA. a pc tym jeszcze" do 
Zw. Pol. Zw. Sp„ więc mają jeszcze 
dosyć insiancii, zeny dowieść ewentu­
alne) niesłuszności orzeczenia Komisji 
trzech.

M eritu m  s p r a w y
Co do meritum sprawy to Jest ona 

dla mnie osobiście zupełnie Wyraźna.
WOZLA na wniosek p. Żubra miał 

ofiarować dla Kusocińskiego i Nojego 
iako pierwszego i drugiego w biegu 
na 5 kim dwie równoznaczne nagrody 
o wartość' nie przekraczającej 200 
zt każda. Założenie może i stuszne, 
ale formalnie nie w porządku, gdyż nie 
można z góry określać przj działu na­
gród specjalnych kiedy cnodzi o mi­
strzostwo Polski i wszyscy mistrzowie 
czy wicemistrzowie traktowani mniszą 
być jednakowo.

Sposób zakupu i doręczenia nagród 
również był nieformalny, bo udział w 
wyborze n a y o d y  jak i w  jej zakupie 
orali zawodnicy. Doręczenie nagród o- 
Fejalnie również miejsca nie miato.

Nastąpił, w związku z tym, cały sze­
reg faktów, które mogły dwu naszych 
czołowych zawodników podciągnąć ood

paragrafy stawiające w wątpliwość ich 
amatorstwo. Poza tym inial miejsce 
cały szereg nieformalności gdzie wy­
konawcy uchwały co do zakupu nagród 
przekroczyli swoje kompetencje.

Podobne postępowanie wykraczające 
poza normy organizacyjne, oczywiście 
zasługiwało na osądzenie, gdyż w piei- 
wszym rzędzie od ludzi stojących na 
czele organizacji trzeba wymagać 
przestrzegania uchwal, które ta orga­
nizacja powzięła. I tutai leży bodaj 
największe pmekroczenle panów Źube- 
ra i Rusocmskiego.

K a r a  k o n i e c z n a
Sluszrjnn jest też s tanów'sko Ko­

misji, iż powinni oni na pewien cza? 
me zajmować st?"owisk kierowniczych 
w zarządzie WOZLA, gdyż działalność 
!ch wykazała, że muszą jes-cze w tej 
dziedzinie nracy organizacyjnej i na 
iym szczeblu pozyskać większe do­
świadczenie. Słuszną była też uchwała 
zarządu WOZLA żądająca pokrycia 
przez M.p. Zubera i Kusocińskiego su- 
tny przekraczającej kredyt na nagrodę 
dla p. Kusociń.->kitgo, a miauowicit zl 
192. Orzeczenie 'komisji tę uchwałę za- 
rzaui- ieszoze raz potwierdza.

Widzmiy więc, że coraz więcej u- 
jawniający się b iak  sił do pracy or­
ganizacyjnej, w ywołał jednocześnie 
taki paradoks, i i  p. Kusociński, będąc 
jednocześnie czynnym zawodnikiem, 
pełnił funkcje wiceprezesa.

Duabzm: Kusociński wiceprezes — 
Kusociński zawodnik nie był jednak 
odpowiednikiem słynnych wzorów 
Reymonta.

Co się udało Reymontowi nie zu­
pełnie udało się Kusocińskiemu.

W postępowaniu p. Matka, ja oso­
b iśc i,  żadnych przewinień nie znajdu­
ję nawet o charakterze organizacyj­
nym, gdyż był on tylko wykonawcą 
zleceń swego klienta i jego postępo­
wanie w  tej sprawie nie może rzucić 
najmniejszego clenia na jego solidność 
i uczciwość.

Jeśli cnodzi o p. Noiago to wymie­
nione wyżej nieszczęśliwe pociągnię­
cia Zarządu WOZLA mogły wywołać 
wrażenie, iż sta rt jego w  biegu na 5 
kim. na mistrzostwach uzależniony by! 
od otrzymania jakiejś specjalnej nagro­
dy. Dochodzenie Komisji niezoicie 
stwierdziło, że zarzut taki Jest upetmie 
bezpodstawny I niesłuszny. Istotnie 
prawdą iest iż piei wolinie Noji nii za­
mierzaj biec na tym dystansie, lecz 
tylko w konkurencji i™ 1500 nitr, o 
czym mówił już będąc w  Oslo I nie 
wiedząc, że Kusociński w ogóle będzie

biegał na mistrzostwach.
. . .a is  J a k a ?

Czy wymiar kary iest słuszny i ma 
moc obowiązującą i czy tak wysoką 
karę miała prawo Komisja wydać?-.

Co qo wysokości kary zapropono­
wanej przez komisję, nie mogę się wy­
powiedzieć, gdyż należy to do kompe­
tencji komisji dyscypi.namei która 
wyłoniona będzie przez PZLA.

Orzeczenie Komisji trzech, jag już 
wspomniałem, potraktowane rnoże oyć 
jako wniosek, gdyż wymierzenie tak 
wysokie! kary statutowo, według mo­
jego zdania, przekraczało kompetencje 
Komisji działającej nawet na prawach 
walnego zebrania WOZLA. Zresztą 
jest o punki co do którego między za­
rządem PZLA. a komisją zdania są roz­
bieżne. Będziemy musieli sprawę tą 
poddać dokładnemu zbadaniu.

Na zakończenie pragnąłbym, żeby 
postępowanie w tej sprawie szło sizyb- 
ko i żeby decyzja nastąpiła w możli­
wie krótkim czasie. Przede wszystkim 
zaś potrzebne Jest dla dobra sprawy 
więcej spokoju i wzajemnego zaufania, 
gdyż tylko w tych warunkach osiągnie 
się alko wite wyjaśnienie wszystkich 
okoliczności. m. al.

*ffe zwlekaj
z wystaniem kuponów

na konkurs
Kto zgadnie wynik meczu

Poiska — Francja
może zdobyć nagrodę

500 złotych
Termin meczu z Francją w  Pa- nemu" rywalowi? A nasza własna 

ryżu zbliża się co r0z berdziej. ; Liga, czyż nie sypie podobnymi 
Doświadczenie z wielu poprzed-i przykładami?., 
nich konkursów uczy aas, że Radzimy więc nie zwlekać zbyf 
wątpliwości — o ile je kto posia-! długo z wypełnieniem kuponow 
Ja — nie miną do ostatniej chwi- konkursowych. Niech 50-groszów-
li, t często braknie już czasu na 
wysłanie kuponu w terminie usta- 
ipnym.

Zresztą, konkurs nasz jest swo­
jego rodzaju loterią i żadne ścisłe 
przesłanki teoretyczne nie mogą 
zaważyć i a opinii o przypuszczal­
nym wyniku. Czy nie potwierdza 
tego na każdym kroku historia

ki z wpisowym już dziś płyną re­
gularną rzeką do kasy P. K. OL 
a urośnie z nich wielki kapitał, 
będący głównym celem konkursu 

REGJLaM IN
a) Nagroda główna 500 złorycn jest 

niepodridna.
b) Zdobyć ją może tylko ta osoba 

która w kunonie swym odgadnie za-
w ielk ich  m eczów , w  k tó ry c h  w ie - j równo wynik ostateczny - czu PoL 
loicrotnie fa w o ry t u leg a ł „n iezna

Który 2 tfzech?
Poznajm y bramkarzy Francji

D Lorto Llense 1 Da Rui kandydują 
do bramki. Taki meldunek nadesłał 
nam ostatnio korespondent z Paryża.

Laurent ai Lorto (FC Sochaux) jest 
niewątpnwie wielkim talentem Okreś­
lenie to jest jednak za słabe. Di Lorto 
Jesi artystą swego fachu... ze wszyst­
kimi zaletami I wadami tegn daru przy 
rodzonego 

Jeżel' Laurem jest w transie, Jeżeli 
przyja: ie „.ego dzień" to dokazuje cu­
dów. ft/yfa,puje wówczas najtrudniej­
sze piłki, rzuca się pod nogi napastni­
ków, nie ma praw i- ludzkiej sity któ-

Nasz notatnik
W a j s o w n a  w y c h o d z i  z a m ą ł

Podczas świąt Jadwiga W aisuwna 
zaręczyła się ze znanym automobiliisią 
łódzkim, prezesem Łódzkiego Klubu 
Motocyklowego p Franciszkiem Oręt- 
kiewiezem. flub młodej pary  odbędzie 
się jeszcze w o erwszej dekadzie stycz 
ni a rl w Pnhiairrcach

ŚLUD s p o r t o w c a
Znany h, reprezentacyjny bramkarz 

Polski — Stefan Kisieliński, wstąpił w 
związki małżeńskie ze znaną działacz- 
Ką harcerską Felicją Kellerówną z 
Rndy-Sląskej. Ślub odbył się w histo­
rycznym kościółku istebniafiskim. (hr) 

-M-
W Krakowie odbył się ślub znane­

go piłkarza Cracovii Stefana Dońca 
z mgr. Haliną Trytkówną, siostrą zna 
nych sportowców. Na ślub stawili się 
gremialnie koledzy sportowcy, skła- 
Jaiąc nowniońcnm gratulacje, (rg).

KPW w R u m un ii
POZNAN. 1,1. — Tul. wt. — Koszy­

karze KPW. wyjeżdżają w środę do

Rumunii, gdzie grać będą '*  dmach 6, 
7 I 8 bm. W  d odze powrotnej roze­
grają mecz w Katowicach Kolejarze 
wyjeżdżają w skła dzie Elbanowsk*. 
Gałka, Grzechowiak, „Jacek” Jarczyń 
ski, Kasprzak Zdzisław, Ł6! Marek, 
Matuszkowiak 1 Patrzvicąt Jako kie­
rownicy Jadą pp. mgr. Pater i Krzyża­
nowski.

N a d  P a try k
SO-ósóBowa ekspedycja AZS-n wir- 

szawskiego wyjeżdża 2  a tycznia do 
Rygi i Tartu na mecze s.atkówk1 1 ko­
szykówki męskie] 1 kobiecej Akade­
micy walczyć będą: 4 1 5 stycznia w 
Rydze z US, a 7 stycznia w  Tartu z 
ASK.

P o l s k i e  r a k ie t y  w  B r e m ie
Tenisowe mistrzostwa Niemiec w 

hall krytej odbędą się w dniach 21—29 
stycznia w Biernie. W  turnieju tym 
barwy polskie reprezentować będą Ję­
drzejowska i Baworowski.

Jadwiga Jędrzejowska została odzna 
ezona Złotym Krzyżem Zasługi.

LLENSE
sk o c zy ł ku  nadania z rogu 
pięścią w yb ija  p iłkę w  pole .

ii den  v o n  H o w a t h

B r m m ita r x
N ow ela

Poniżej drukujemy urywek z 
powieści młodego pisarza nie­
mieckiego Odena von Horvatha. 
który przed kilku miesiącami 
zmarł ł -agiczną śmiercią w P a­
ryżu. (Red.).

K iedy w róć Jem do domu, o- 
caelęiwała mnie już moja gospo­
dyni!. B yła bardzo  podniecona.

—  P rzy sz ed ł jakiś pan — rze­
k ła  —  siedzi już ze 20 tuinut. Ka­
załam  mu czekać w salonie.

W szedłem  do salonu
P rz y  pianinie s ta ł m ały. sk ro ­

m ny człow ieczek . P rzeg lądał ja ­
kiś album . Nie u d razu  go pozna­
łem. M iał zaczerw iem one oczy. 
N iew yspany— przeszło  mi p rzez 
m yśl. A może p łakał?

— Jestem  oicem  m ałego W .— 
pow iedzia ł — P an ie profesorze, 
m usi mi pan pom óc stało  się coś 
strasznego! Mój svn um rze!

— Co?!
—  Tak. tak straszn ie  się p rze ­

ziębili na tym  meczu pitki noż-

gle bredzi i m ajaczy, ale gdy 
w raca  do przytom ności, dom a­
ga się, ab v  mu p rzy p ro w ad zo ­
no ------

—  M rre?
— Nie, panie profesorze On 

chciałby zobaczyć b ram karza . 
T ego piłkarza, k tó ry  w  osta tn ia  
niedzielę tak  św ietnie gra ł. To 
jego ideał. I ja pom yślałem  so­
bie, że pan pew no będzie w ie­
dział. gdzie tego b ram k arza  mo­
żna w yszukać. G dy go się po­
prosi. to może przyjdzie...

— W iem gdzie m ieszka b ram ­
karz — odpow iedziałem  — i po­
m ówię z nim Niech pan idzie do 
domu, ja już go p rzyp row adzę .

P oszedł.
W łożyłem  szybko p łaszcz i 

także w yszedłem . Do bra inka- 
rz-a.

M ieszka w mojej okolicy. 
Znam  jego siostrę, k tó ra  p ro ­
w adzi m agazyn sportow y. 

P om ew eż b y ła  to tiiedzieJa,

czy ł naw et śniadania, i w ybiegł, 
w y p rzed za jąc  mnie na schodach. 
Z aw oła ł taksów kę i nie pozw o­
lił mi za m ą zapłacić.

Juz  w  bram ie oczekiw ał nas 
ojciec. W y d aw ał się jeszcze 
m niejszym - niż zaw sze.

— Je s t n iep rzy tom ny  —  rzek ł 
wolno — lekarz  jest na górze, 
ale p roszę , w ejdźcie panow ie. 
Dziękuję panu stokrotnie, panie 
b ram karzu!

W  pokoju by ło  ciemno. W  ro­
gu sta ło  szerokie łóżko. Tarn le-i

—  P rzy szed łem  — odezw ał 
się b ram k a rz  — ho chciałeś mnie 
zobaczyć.

— K iedy g racie  p rzeciw  An­
glii? — zap y ta ł chłopiec.

— Bóg raczy  w iedzieć. Nie 
p rzesta ją  się kłócić w  naszym  
zw iązku i m oże to  dopiero naj­
w y ższe  w ładze sportow e ro z ­
s trzy g n ą . M amy trudności z te r ­
m inam i —  m am  w rażen ie , że ra ­
czej zag ram y  ze Szkocją.

— Ze Szkotam i pójdzie ł a t ­
wiej...

ża ł chłopiec. Jego  tw a rz  b y ła ; — O ho’ Szkoci s trze la ją  nad-
bardzo  czerwmna i uśw iadom i- i zw yczaj szybko i z każdej po- 
łetn sobie, że był on  naim niej-| zycji.
szym  uczniem  w  całej klasie 1 —  O pow iadaj! opow iadaj!
.Tego mat.ka była. także b ard zo , I b ram k arz  opow iadał. O słyń 
m ała. j nych zw y cięstw ach  i n iezasłużo

W ielki b ram k arz  b v ł zm iesza -1 nych  klęskach, o surow ych sę- 
ny. A w ięc tu, na tym  łóżku, le- j dziaeh i skorum pow anych  sę- 
żał jeden z jego n a jg o d .w szy ch  i dziach liniow ych. W stał, w ziął 
wielbicieli. Jeden spośród  ty - j dw a k rzesełka, ustaw ał je w  ten 
sięcy, k tó re  go oklaskują, k tó r e 1 sposób, by m arkow ały  bram kę.

nej, osiem  dni tem u lekarz  m ó- m agazyn  b y N  zam knięty . Ale
Art łrrllf^rt ^ A __ ___ L____1 J -wi, że tylko cud może zo ura to  

w ać, ale cudów nie ma, panie 
p rofesorze . M atką jeszcze się 
w cale  nie orientuje, ire  śm iem  
jej tego pow iedzieć. C hłopak jest 
już te raz  rzadko  p rzy tom ny, cią-

b ram k arz  ini^gzka w  tym  sa ­
m ym  dom u.,'W  trzecim  p iętrze.

Jad ł w łaśn ie śniadanie. Pokój 
by ł pełen  tro feów  sportow ych . 
B ram karz  z roozu się n a ty ch ­
m iast pójść ze m ną. Nie dokoń-

w znoszą okrzyki trium falne, któ 
re znaią jego biografię, k tó re  go 
oroszą o  autograf, k tó re tak  
chętnie zajm ują m iejsca za jego 
bram ką, i k tó re on musi p rze­
pędzać p rzy  pom ocy porządko­
w ych. Usiadł cicho p rzy  łóżku i 
spoglądał na sw ego  entuzjastę

M atka pochyliła się nad  cho­
rym :

— Heniu — powuedziała -  
jes t b ram karz.

C hłopiec o tw o iz y l oczy i  spój 
rza ł n a  bram k arza :

—  Ś w ietn ie  — uśm iechnął się.

i dem onstrow ał jak to on w  
sw oim  czasie obronił po kolei 
dw ie jedenastk i. P o k aza ł b liz rę  
nu czole, „zdoby tą11 w  Lizbonie. 
O pow iadał o dalekich krajach, 
w k tó rych  bronił sw ego poste­
runku, o A fryce, gdzie uzbro je­
ni Beduupi siedzą w śród publicz­
ności, o pięknej w yspie Malcie, 
gdzie boisko jest, n iestety , k a ­
mienne...

I g dy  b ram k arz  opow iadał, 
m ały  W . zasnął. Z błogim  uśm ie­
chem. cicho i spokojnie,

(Iw)

ra by zntusFa go do kapitulacji. Nie­
bywała szybkość orientacji i giętkość 
ciata iKuwala bram karzow  Francji u- 
nieszku-dliwić wszelkie niespodziewane 
strzały. Widz, który trafi na taki mecz 
wychudzi olśniony i raz na zawsze 
przekonany o wielkich moż!iwośc ach 
Di Lorto. Trudno mu zrozumieć, dla­
czego bohatera swego nie znajduje 
później w składzie Drużyny Narodo­
wej.

Di I/orto jest wyjątkowo nie równy.
Tak jak artysta potrzebuje do swoiej 
gry rz e r- ś  co można nazwać „natchnie 
n!em’\  Jeżeli jo  zabraknie, Laurent 
Jawodzi na całej itari. Pitka nie chce 
tizym ać się ręki, T akcla  Jest grubo 
spóźniona...

To jest odwroima stroma medalu.
Najważniejsze test w tym wszystkim 

to. że okrasy, a nawet chwile dobrej 
formy Di 1 orto, nie podlegn ą żadnym 
regułom, Potrafi on ..zawaLć" najważ­
niejsze spotkanie i zblamować się w 
walce o rugerzędnym zmaczen u. Ka­
riera Di Lorto jest bogata w momen­
ty triumfów i upadków.

Reuś Lierrse (A. S. St. Etiemne) to 
wieczny rezerwowy. Takim byl przez 
d ’ugie lata w  klubie macierzystym FC 
^ete i takim pozostał jako zapasowy 
francuskiej reorezenlacii piłkarskiej. ,
Potiobua pozycja „życiowa" mogłaby S ty c H  
niejednemu odebrać wszystkie chę­
ci do g-y.

Rene Llense nie zacamal się an5 razu 
i ani razu, nie wyrzek* sie możliwości 
awansu. Zapytywany odpowiadał, że 
skon dziś mianowano go rezerwowym 
to widocznie sa lepsi i on musi czekać 
ria swoja kolejkę. Zresztą, dodawał, 
stanowisko zapasowego ina też swoje 
uroki Odbywam podióże razem z dr u 
żvną, mogą sie uczyć i me jestem za 
mc odpowiedzialny...

Ta filozofia swolego rodzaju (a Reuó 
ma niewątpliwie zadatki na filozofa) 
oszczędzą^ mu w i Mb zmartwień i do­
prowadzała do tego. że dziś Llense gra 
jako pierwszy bramkarz w drużynie 
St. E ‘ienne i miał zaszczyt bronienia 
baiw  Fiancjl.

Jako bramkarz jest llen se  wyiąłko- 
wo spokojny i nie poddaje się nastro­
jom. Tu właśnie mamy kontrast Di 
Lorto Rent me lubi tzv gorących 
momentów, które wprowadzają nerwo 
wość do gry W  tym celu odsuwa on 
swoich obrońców poza pole karne i zo­
stawia sobie otw arty horyzont. Chwy­
ta wszystkie oitki możliwe do ztapa.ńa 
nie dokona cudów. Najlepsi lubi strza­
ły bliskie, ale przecież ptzeciwn'k me 
pyta się o zdanie i trzeba bronić 
m szystko...

Wynika stąd że Llense nie cieszy 
.się taką popularnością jak inni lego 
koledzy. U .rka starć z naipastnkiem, 
jest za ma'o emocjonalny.

Da Rui (Olimpięue — Lille) ma zna- 
czm'e mniej szans udz'afu w reprezen­
tacji od swoich kontr-kandydatów. N'e 
znaczy to, aby nie odznacza! się dużą 
klasa. Jednak wobec wysokich kwabfi- 
karj- p- Lorto 1 Liensa Jego nazwisko 
schodzi na plan dalszy

Da Rui posiada przede wszystkim 
mały w zt at>t, który utrudnia mu obro­
nę wysokich sirzalow. Jest coprawda 
bramkarzem akrobatą. ale to nie za­
wsze zastn.pl długość ręki.

Odkryty w (prówłmclonalnyitt khibi- 
■ku Charles przeszedł do OlimnUme 1 z 
reguły broni bramki jedenastki F ran­
cje północnej. Na ;:vm stanowisku gra! 
przeciw I id ic Polski w lutym zeszłego 
roku.

Est

sKa — Francja, jak i wynik do przer­
wy.

c) W razie braku takiego kuponu 
cała suma 500 zf powiększy automa­
tycznie nagrodę następnego konkursu.

di Gdyby nadesłano więcej niż je- 
d supon z trafnym końcowym wy­
nikiem meczu oraz trafnym wynikiem 
do przerwy, decydować o przyznaniu 
nagrody będzie trafna odpowiedź na 
pytanio kto zdobyt pierwszą bramkę

c) Gdyby i ta eliminacja nie w y­
starczyła, spośród posiadających te 
same uprawnienia kuponów o zdoby­
ciu nagrody rozstrzygnie los.

II Do każdego kuponu winien być 
dołączony znaczek pocztowy wartości 
5U gr, włożony luźno do koperty, a 
nie nalepiony.

, )  Listy wysyłać trzeba tylko I wy 
łącznie pod adr P. K. Ol. (jak na ku­
ponie), a nie co naszej redakcji.

h) Jedną osoba aoże nadesłać do­
wolną ilość kuponów, by te tylko do 
każdego z nich było dołączone wpiso­
wi 50 groszy.

i) Kupony muszą być w ydęte z 
i r^eglądu Sportowego, a nie przepi­
sane ręcznie. Tego rodzaju odpowie­
dzi będą niszczone, a wpisowe zasili 
automatycznie Fundusz Olimpijski.

j) Ostateczny tenidn przyjmowani# 
przez P. (. Ol. kuponów z cdpow łe- 
dzmmi upływa dnia 19 stycznia.

Miedzy autorami najbardziej traf­
nym  kuponow i czlosowaie*' zoaiaiią" 
następujące nagrody redakcji Przeglą 
du Sportowego:

S zegarki-stojsery suor* 
tu w e

10 k a se t kosm etycz*

15  k siążek
4 pó lror ene preniasne* 

r a t y  j u s m a .

K upon VI

K m k u r s  

na Fundusz $Hmpijski
Załączyć znaczek pocztowy 

w a r t o ś c i  50  g r o s z y
i wysfać pod adr.

°ulski Komitet OMmpiiski 
W arszawa. W iejska 11.

ZAPOMNIAŁ O POLSCE.
W „Daily Telegraph" znany krytyk 

tenisowy Anglii Wallis Myers zasta­
nawia się  nad nadchodzącym sezo­
nem. Robi on przegląd wszystkich 
państw' I dochodzi do wniosku, że se­
zon będzie ciekawszy, niż w r. ub. 
W  swym przeględzie, w którym zaj­
muje się nietylko mocarstwami ale na 
wet iWtiią, ani słowem nir wspomi­
na o Polsce.

Zdaniem Anglika Ameryka zatrzy­
ma puchar, gdjyż nie odczuje stratv  
Budga. Obok Rlggsa, lidLalla, Mako 
który wybił się na pierwszorzędnego 

(Dokończenie obok).

JAKI BĘDZIE WYNIK MECZU

Polska -- francia
1.

w
(Przy

d n ia  22.1. w  P a r y łu  
W yg ra

(remis)
P o u k i ,  F r a n c ja

(niepotrzebne skreślić) 
s to su n k u ..............................

typowaniu remisu skreślić 
słowo wygra)

Do p r z e r w y  p r o w a d z i  
(remis)

P o l s k a ,  F r a n c ja  
(niepotrzebne skreślić)

s to s u n k u ........................................
P i e r w s z ą  b r a m k ą  s t r z e l i  

P o l s k a ,  F r a n c ja  
(niepotrzebne skreślić)

Imię ł nazwisko:

Adres:

T e r m in  u p ły w a  1 9  s t y c z n ia

singlistę, są Jeszcze Wood l Shlelds, 
którzy mają lat 27, to znaczy tyle ile 
miaf Tilden, gdy zdobywał pierwsze 
mlstrzosiwo Wlmbledonu.
Z państw europejskich WaTHs Myers 

poz1 iywnie ocenia silę Niemiec, Ju­
gosławii, Francji, Czecho-Słowacjl 1 
,-uiglii. DuChodzi on nawet do kor- 
kluzji, że gdyby gra' Austin 1 Lee, 
Anglia wygrała by strefę europeiską.

SZWECJA BLZ SCHROEDERA
Na meczu półfinałowym o puchar 

Mr. G. Niemcy — Szwecja w Sztok­
holmie (6 — 8 stycznia), Szwecja w y­
stąpi bez Schroedera, co z góry prze­
sądza wynik. Nystroem i Rohlson nie 
mają szans z Henklem I Menzlem.
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Jeszcze raz
P. Z. H. L. zamyka

alarmujemy!
się w ciasnym  frręgri

2d«]o się, żr. skończyła się frajda. ło się jednak bezkrólewie. Hokeiści Kto złoży się na resztę? Jak ze-
Mróz nagle iak przyszedł, tak też mają nowego ,vodza. Został nim wi- stawić parę obrońców, jak uzupełnić
i szczezł. I to akurat w obliczu pier | ceprezes PZb! p. Paruszewski. W szy drugą trójkę, skleić trzecią i wybrać
m y c h  gier hokejowej Ligi. W praw -; stko zostanie więc po staremu, kom- rezerwowego beka?

azie wysoka władza w  mądrym prze | piet znów się nie powiększy. Są to problemy wymagające rozwią
widywaniu z gór3 już zdublowali C.”  jeanak zasklepianie się w so- zania n it na podstawie ubocznych r a d , spotkań ligowych posłuży jako mate 
wszystkie term iry, jednak gdzie °w j  i bie jest rzec/v\viście tak bardzo ko- 1 podszeptów, których błogosławione j rial orientacyjni! Zapewne... 
rancja, że od piąucu (6:1) do niedzieli; rzystne? Czy prof. Pamszewskiego, skutki odczuliśmy przed rokiem, a le ' P. prof. Paruszewski jest nie tylko

na sercu, czj w PZHL rzeczywiście 
nic nie wiedziano o kryzysie na rym 
stanowisku?

Stało sie! Dziś nie da się już odro­
bić.

Nie wszyscy przeciw U  dze

(8 .1) coś się oamieni? j który jesi dzisiaj główną jprężym, jako wypływ dokładnej własnej obser
Byloy to prawdziwy hokejowy | PZHL, trzeba koniecznie 'barczać wacji i rkrystalizowanwj linii postępo-

pech, gdyby fala ciepła osiadła na j eszczc dodatkowymi zadaniami? wanta.
krainie polskiej przez dłuższy czas. t Czy nie ma już rzeczywiście w W ar- Tymczasem... Tymczasem nie sty-
Nio pomógł by regulamin ani p tzep i-. szawie innego człowieka?! szeliśiny nic. by zrobione dotychczas i Paruszewski do... Wilna, a jako kapi-
sy, nie uratował by sytuacji zmienio-j Czy w końcu PZU! .-owł w  obecnym jakikolwiek realny irok. Nie widzie- tan sportowy powinien by bawić wlaś

Minęło już pierwsze wrażenie ataku 
śląskiego O. Z. P. N. na niezawisłość 
Ligi P. Z. P. N. Z kolei meldują się 
glosy, zajmujące przeciwne stanowi­
sko

Ogólnie twierdzą, że przeciwuderze 
nie wyjdzie ze stro.iy mistrza Lig. — 
K. S. Ruch. Ale tylko jeśli chodzi o 
teren Śląska. Na ,.fal.“ jgólno-polskiei 

v działać będzie „Wisła", z której za-
Zapewne więc pierwsza kolejka d „Ruch" i inne kluby ligowe są 
m ligowych posłuży tako małe-1 „  ś ti^ . Tn kontakc;e.

Wbrew pierwotni m przypuszcze­
niom, kwestia wysunięcia wniosku j 
Sl. OZPN na forum sejmu ogóhio-pol-j 
skiego, nie jest jeszcze przesądzona!] 
Wiadomo, że kilka klubów śląskich j 
stanie zdecydowanie po stronie Ligi

Kapitanem PZH l, ile  i jeg o  w ic e p r e ­
zesem . Jest n ie  tylko w ic e p r e z e se m , 
ale i... sę d z ią !

Jako sę d z ia  w y b ie r a  s ię  p prot,

m i szczegółowo ustalony te r, składzie nie przydał by się bardzo do iiśniy n 
Mielibyśmy jeszcze jedną ' świadczony praktyk, otrzaskany z lo wickim,

nikogo z PZHL na turnieju katony system 
nijnarz
próbę znikomości wszelkich Itokejo- j dem, graczami, turniejami nie tylko sobie już pewną opinię o poszczegól- 
wych planów, jak długo brak sztucz- z perspektywy organizacyjnego stoli- rtych zawodnikach, 
nych lodowisk conajmniej w skrom- Ka, reprezentacyjne? loży lub miniatu p, wiceprezes by! wprawdzie na 
ncj liczbie czterech. J Kr*ych szkolnych gier? Śląsku, ale o tydzień wcześniej, z oka

W tej chwili jest tylko jedno w Być moze. że przy ul. Wspólnej nie aji zamknięcia obozu instruktoiskiego. 
Katowicach. Narzekano na nie przy i widzą nic złego w komulowaniu funk Rozumiemy, że interesują go sprawy 
każdej sposobności. Nie szczędzono. cii. A inoże rolę kapitana sportowe wyszkoleniowe, ale Drużyna Narodo- 
gorzkich słów twórcom, szybko zaporn go ocenia się tam tak nisko. 2e moż- wa jest zagadnieniem ulemuiejszej 
nlano o micjatoracn. A jednak biea- na obsadzać ją tak od niechcenia? 
ny  ten macoszy katowicki przytułek zaraz przekonamy się, że zapatry- 
uratować może częściowo sytuacje. wanie takie było by z gruntu faiszy- 

Czy uda się rozegrać wszystkie we.
pierwsze ligowe spotkania — nie wie CO Z REPREZENTACJA? 
my; Wiemy natomias. że mecz-Cra- OjJ dwu tygodni otrzymujemy listy 
covil z Dęhem odbędzie się i... zade- /. Katowic. Co jest z reprezentacją
cydujt już może o przysziym mi- Hokejową? Jakie ma sie w tym
strzu Polski. ezgjędzie ,lauy? Czy w ogóle ktoś

Krakowsko - śląskiej spółce pilno o niej myśli? Dlaczego nic .-dę nie 
jest do rozstrzygnięcia, dlatego po przygotowuje r Dlaczego PZHL nie 
piątkowej grze w  Katowicach tna już puszcza farby?,,, 
w  niedzielę nastąpić rewanż. Jak bę- j H ej mniej więcej treści są np. za­
dzie w Krakowie z Jodem? W naigor pytania p. inż. A. K., który uważa, że j 
szym razie Cracovia zgodzi się może ‘ iako miłośnik sportu hokejowego 1; 
na powtórny występ w stolicy Ślą- wieloletni entuzjasta, ma prawo irte- KATOW.KSE, 30.11 — >*3. wł.
ska, szczególnie gdy pierwszy bę- resować się iego losami. P. A. K. ma ' K. K. S. Pugurt — B B. T. E. (Buda-
dzl«- owocny i ryzyko mniejsze. i nawet do nas lekki żal, dlaczego do- peszt) 2:2 10:0, 1:2. 1:0). Biamki „No-

wagl!
W czasie turnieju katowickiego p. 

wiceprezes nie byt jeszcze kapitanem 
sportowym! Racja 1 Ale tak z ręką

nie — w Katowicach! Na dobrą spra­
wę p ow in ien  by n a w e t  na 6 bm . być 
we Lwowie (Warszawianka — Czar- 
ni), a 8 zjaw Ić sie w Krakowie (re­
wanż Dąb — C ra co v ia ). Widział oy 
wówczas ok. 40-stu graczy i m ia łb y  
już jaKieś ie a ln e  dane.

Tak zrobił by też każdy „zwykły" 
kapitan sportowy. nie obaiezony funk 
ci ar ni wiceprezesa i sędziego. W 
PZHL dzieje się jednak inaczej i są to 
właśnie pierwsze skutki niepotrzebnej

niejszego konkurenta Śląska n i wal­
nych zjazdach. Działające w  ukryciu 
kluby posługują się oczywiście bar­
dziej „pikantnymi" argumentami, ma­
jącymi posłużyć do utrącenia rewela­
cyjnego wniosku już na walnym 
zgrom. ŚI. OZPN.

Jesl! cnodzi o stanow isK O  dwu iig> 
wy cli k lu b ó w  śląskich, to Ruch zwo­
łać ma zebranie informacyjne swych 
C zło n k ó w , na K tórym  ustali się takty­
kę klubu h a jd u ck iego . Będzie to o- 
czyw iśc ie  tylko form alność- Niewy­
raźne jest s ta n o w isk o  AKS-u.

,Góra" jest wyjątkowo w strzem ięź­
liwa w ■wypowiedzeniu sw ej opinii; 
„dołj ‘ reprezentują pod tym w zglę­
dem element skrajnie przeciw n y p r o

Do klubów tych należą m. in. Naprzód 1 ie:-,‘om . OZPN-n. 'ł^ aw ę  wyklaruje 
z Lipin, Śląsk Świętochłowice, B R T Sl^ ' T  zgromaa, eme klubu, które od- 
z BiUska. PKS Karwina Kniejowe P I &*?*£ f S J j . f c g S " ? *  (hr’)- 
W, Rucłi Ib i 1. F  C Szereg daLzych , KUKS ^Z W IA R SK I _
klubów wstrzyma się od wypowiedze, . . .  , . . . .  , ,,
ma swej opinii Uczynić to mają...! kamw.cKmi osroaku W. F. im.
•KS, Czarni Chropaczów. KKS Po-1 RiNuu.SK.cgo rozpocząć się

goń, ew. caiy ipodokręg bieisko-bial* nuał _ po b\viętach .golno-polski surs 
ski i Z powyższego wynikałoby, le  . 5' Z'V1K Ŝ  -la nauczycieli W. F, Kurs 
wm>osek zarządu łatwo potknąć się Przewidziany był na JO osób; we wi .

m- i ipJ.-cs -i re,i J« n ak  zjeclsało do Katowic ryiko
cztertdh uczestników i jeszcze we

moze 
i ści.

o brak kwalitkowanej większo-

Rozuinują tu, że władzom okręgi.
czwartek zastanawiano się, czj nie 
odwołać całej imprezy. W rezultacie

i niezrozumiałej komuiacji stanowisk chodzi jedynie o usunięcie Okręgu LI-1 jednak kurs łyżwiarski rozpoczął s!ę,
Oby pozostały ..edyne! gowego jako największego i uajgroź-

Hokeiści węgierscy w Katowicach
rdmisują z Pogonią zwyciężają Dęb

w akowski", oraz Harayi i Szamosy. 
Sęziowie pip. Erdós i Karaś.

B. B. T. E.: Gathy; Rendi, barcza:

Nie rozwiąże to naturalnie sprawy.) nośniej nie interweniujemy, 
gdyż pozostaje jeszcze wyjazd W ar- Przypuszczamy, że entuzjastów’ ho-
szawianki do lwowskich Czarnych. keja podobnych do inż. A. K. jest wy _* > __
Polonii do AZś w Poznaniu i LKS do Polsce więcej i. że sprawa losów re- j He'hnecz,%' Szam "sy," Harayi;' Magyar, 
Ogniska w Wilnie. Jeśli zabraknie lo prezentacyjnej drużynę nie jest by-1 Barzos S/.toits.'
du 6 i S bm. wówczas znów leżym y, najmniej wew nętrznym zagadnieniem    i
na łopatkach, jak za Jawny :h be,ligo- Zwią u. . J E * ? ! ?  :ą.C!Z ■ L T ’ S , !
wych c/asó.y, 15 i 16 stycznia grać tna w P o .sce | \  k H i ,  a " 7 ’Mioa-,

SILU ZŁEGO NA JEDNEGO Kanada. Obojętne, cm- z repre&enta-1f*:1 &;arz>ński, d r Zielmskt,
°ZHL cierpi na suchoty. Nie my- cią zmierzy się w Warszawie, gdzie j Lebon. 

śhmy o kiesm, gdyż ta ject traaj’cyj-1 nie łatwo będzie o korzystną kalku-| Pierwszy tegoroczni’ występ hykei- 
nie bez dna (nie lep^j. niż. w innych jTaeje finansową, czy — w Katowucach.! stów budapeszteńskich w Polsce nie na 
Związkach). Notujemy jednak galopu' Ważne jest to, ze reprezentacja leżu do udanych. Gościom m ak ibyto 
jący zanik sil personalnych. Pocisnę-: wreszcie pojawi się na lodzie. Jakie! >zj bkości, zwro-tności i w ogóle... oby­
liśmy w  tej sprawie guzik alarmowy będą jednak kryteria przy jei usta la -! cia meczowego.

przed tygodniem. Jest też od- mu? j tle tak reprezentującej się dru-
dewięk Montaż przyjdzie na pewno łatwiej, | nv r.espół gospodarzy yypadł róy-

Okazuje się, że brak b>ło rzeczy- niż przed rokiem. Pierwsza trójka niP ,,ait7v .-(-zainie Poc7vnaniom
wiście kapitana Z w iązkow ej, gdyż Cracoyia) jle t murowana Jest Ma i Ja*
nan Gzaphck- zrezygnował fonnalme , ciejko w bramce. Burda do drugicgu. kiejk j,jWjck myśH przewodniej.

W ostatniej tercji przeważają go 
ście; Pogoń zaobywa jednak po zmia- 
nei drugą bramkę przez „Nowakow­
skiego", po ślicznej kombinacji Lud- 
wiczak — ZlelińsKt.

Sędzia węgiersKi krzywdził w b. 
sprytny sposób Polaków; sędziemu 
miejscowemu mak było umiejętności 
zarówno w jeżazie, jak i ocenie swo­
ich. (hr).

KATOWICE. 31.12. — B.B.T.E. — 
K.S. Dąb 3:1 (2:1, 1:0, 0:0). Bramki: 
Harayi (dwie). Szamosy, oraz Kas­
przycki. Widzów 1.000.

i gromadząc 9 osób (w tym 6 pań) Kie- 
| ruje nim p. gen. Witkowski z P.Z.Ł-, 

tre. erem p. Pardygoł z Katowic.
W związku z powyższym, kierow­

nictwo miejskiego ośrodka zwróciło 
się do ŚI. OZPN i  prośbą o zakwate­
rowanie wszystkich członków >bozo 
piłkarskiego już z dniem f  stycznia w 
gmachu ośrodka. Śl. OZPN — jak wia 
domo — zapewnił sobie już k ra te ry  
w .Przelocie" dr. ILU.

Trener SpojJa, który zaraz po Svfę 
tacli u i ócił z Poznania, jest zupełnie

ciej tercji — gra nabiera nieco na o- 
strości. Doskonały dziś sędzia węgier­
ski. swymi nadzwyczaj ob:ektywnj mi j odmiennego zdania odnośnie tego „pre

i praktyce,nk zanim leszcze w ogóle j ataku. Michalik w obronie i prawdopo 
zaczął działać. Od kilku dni skończy- I dobnie TJrzoń

fwrni zpw  biję Rumunów
LWÓW. 30.12. — Tel. wł. - Czarni Cmny*"! ■ -'feralna. V,ł s raJi Ca™  8:1 (0 :0,

Teleion Club Romana 2:1 (1:0, 1:1,]
' 0 :0). B ra m k i z d o b y li :  d la  C z a r n y c h l ł a  «kirtec»trte opar ,eiivnii w picrum e] t«r- 
S tu p n ic k i i J u rk o w s k i,  d la  T C R  —  j cic a t a i - u j a c samemu ozanto ale be* pn 
T in o  wwteonta. V' -lrugltj I w e j ,  C w - l

V- , , ,  , , zwlęksatl tempo, opanowuj* ca»i „ «,
C z a rn i  p o w tó r z j  li sw o j su k c e s  b u -  tuacje nr. mi.: mcm-u u h  Oza-..,, n siumite-

!;i +, Kullcjfeowa&l S ,as,ńsjcj II I Jnrkmw : 
1, « „la Uk.alny D yrlo, k io rj ovl Jwlnvn

kareszteński, wygrywając zasłużenie
Byli drużyną żywotniejszą, skutece-! D>x!o' kT*ry »yi ainj n

iej l częściej z powodzeneun ataku -; Czamych ^ „ to *  "‘a S H o b t^niej
iącą. j

Pierwszy atak Czarnych w sk la -; 
dzie: StupmcKi 1, ..Jurkowski". Jasiń [ 
ski I dominował na (orze niepodziel- ’ 
nie. Szczególnie Stupnicki mógł sm 
nakazać próbkami swej wysokiej kła 
sy, powoaując każdorazowo zamiesza­
nie pod bramką Rumunów. J>rugi atak 
Czarnych za wyjątkiem Czyżewskie­
go jest już słabszy, a obrona raczej 
niepewna. Kompromituiąco w tej linii 
zagrywa Grancz, który przy poważ­
niejszym przeciwniku nie wiele bę­
dzie miał do powiedzenia. i

Drużyna rumuńska mogła wykazać { 
się doskonałą jazdą, niezłą szybkością.

Doskonały był bramkarz Metzner; 
obrona — zwłaszcza w drugim zesta­
wieniu, miała momenty wyjątkowo sła 
be. Kulą u nogi pierwszego napadu był 
Górecki — katastrofalnie powolny. \V 
drugim ataku Zieliński wypadł stosun­
kowo najsłabiej. Całość miała oblicze 
mocno niewyraźne. Z rozpoczęciem 
gry Pogoń uzyskuje piękną bramka ze 
strzału Zielińskiego, anulowaną po dys 
ktrsji z sędzia węgierskim.

Tercja upływa przy chaotycznej 
grze obu stron. W drugie) — lekka 
przewaga ślązaków trw’a. „Nowakuw- 
:ki“ zdobywa sprytnie prowadzenie. 

Wyrównał niezadługo po tym Harain, 
wywabiając bramkarza w pole. Pod ko 

ni ponownie nie ntaa.ei* n* ~v.y*OK î niec Szamosy wykorzystuje nie-
nia. Sędzion pp. ZaicHS*) . Ramisi. wi- porozumienie obrony i strzela nie- 
•UW ponatf IOW uchronnie.

4:1, 4 :0>, prayaulo dnużyjiJe Cww
Tiyeh łatłvx>. UhmJna

W Krakowie i Łodzi

rozstrzjrgn ięciam i u n iem o ż liw ia  d o , hidium " z  m a ją cy m  się rozpocząć 6 
p rostu  sw y m  rodakom  p o d w y ż sz e n ie , bm — obozu .
wyniku. Sędzia kończy mecz w chwili. Zdaniem trenera, pierwsze trzy  dni 
kiedy Harayi uzjrskal z szalenie szyb- 1 będą i tak stracone, gdyż większość 
kiego przeboju czwartą bramkę. graczy (śląscy), muszą stanąć Jo za-

Sędzi-a polski, p. dr Skuiicz party- wodów reprezentacyjnych w 3ytom i’i. 
cj pował w grze tylko do drugiej ter- i Może ma i rację! Szkoda właściwie
CM — zresztą udanie, (hr) I pieniędzy za te stracone 3 dni. Do-

' f  j piero przecież po S-ym. tj. 9-go sty-
W trzecim meczu na Śląsku BBFE c,.nia obóz będzie mógf pracować w  

pokona! 09 Mysłowice 6 :!. 1 niezakłóconym spokoju, (hr).
W ęgrzy w skiad’ e z dnia poprze, t  w w r t w w f

dniego. j
„D ąb 1: Tanowski; Kasprzimki,

Arii: NowaK, Jarecki, Ursoń; Ziaja,

W  ś. p. roku  1938 ro zeg ra ła  rep rc

Piechota, Ney.
Widzowie, którym właściw’ie dzisieiij 

szy mecz „zamąci!" wieczór sylwestro ! I 
wy.
„Dębu" zdobyli się na grę jakief p o - ;,  . . . .  , .
wstydziliby się pierwszy z brzegu — ;‘nte laząc  dz iew ią tego  w ystępu  
prowin~ionaIny klub klasy A. O ja- ;! „źrehaików’ 1. 4 p rz e g ra n e  3 rem isy , 
kimkolwiek zgraniu w ogóle nie b y lo j ie d n o  zw y c ięs tw o  plus -klęska na

$&§we®ts*®we m y ś li
doczekali się sensacji. Hokeiści;! .- , ,, . , ,zen ta ,qa  p iłk a rsk a  Polski S .Npotkai.,

4
mowy. Wsipofpnaca kulała zupeigie. ry b k u  w  Ł o tw ie  —  nie up iększa
szczególnie słabo Wypadł U rsoif Naj- |  s ta ty s ty k  p o b k ie g o  .pifkarstw a. 
lepsza notą ja«tą moitiaby sW asyfiko-;' iJje zam ie rzam y  ied& i* ro z5» x » y  
wać graczy Katow ickich, byłaby „tro;- now  go ^  _  pła ;ziiyy-ych

zaw odzeń . P ien ia  ża-łobire p iz y  a-

K RAK ÓW, IW.c , Cra- czone — Wierna konczv się zw vck
Hramki s trz fili W ołow ski 4 , 'V c S  ̂  PierWS2^ ch w stosunku ' (0 :0
lik 2. Zien.ba, Marchewczyk i Stachu 
ra po I. Sędzia p. Kłaput. Widzów ok.
600.

ka". Zasłużyli na nią: Ney i Kasprzyc 
ki. -Reszta słaba, a Tarłowski zade­
monstrował iście sylwestrową formę.

Wiemy, że B.B.T.E stać na więcej 
aniżeli to. czego dziś dokazał. P rzy­
puszczamy po prostu, że Madziarzy 
dostrodi «■> do 'gry partnera. Przed­
stawiają oni zesoół wyrównany, bez 
jaśniejszych punktów.

Pierwsze minuty były d-osj'ć emo­
cjonujące: Harayi i Szamosy — ni 
stad. ni zowąd zdobywają koie.no 
dwie bramki. Na trybunach ożywie­
nie i... konsternacja. Ałe to było też 
właściwie wszystko! P ękny  wypad 
Kasprzyckiego kończj się efektowną 
brani,ka W drugiej tercji goście prze- 

' ważają nadal i gra jest równie nudna 
| jak w pierwszej. Tarłowski — w tyl- 
',ko jemu wiadomy sposób — puścił 
j strzał HarayTa. Po zmianie w trze-

Mecze Cracovi» — Sokół były on- 
7. techniką oylo już gorzej, nic lepiej giś derbanti Krakowa. Sokół był je- 
strzclario. \  sumie Telefon Club Ro- djniym rywalem „biało-czerwonych" 
mana ustępuje wyraźnie naczej czoło i pokusił się raz nawet na odebranie 
we) klasie. Jest to drużyna klmu cloh- im mistrzostwa. Z jednej strony wal- 
rj’ch jednostek, zespołowo raczej słab czyli Marchewczyk i Kowalski, z dru 
sza. Dobrym punktem Rumunów jest giej Wolkowski i Michalik. Sytuacja 
obrona z b zwzgiędnie walczącym zmieniła się jednak do gruntu. Dziś 
Anasta :iu. W ataku płynnością po- wszystkie asy hokeja krakowskiego 
ci ign ęć wyróżniał się znany tenisista zjednoczone są w barwach Cracovii, 
•Botez. Z pozostałjmh napastników wy coraz większa przepaść dzieli oba klu 
bijali się .eszcze: Tico i kierownik by. W zeszł3rm roku Sokół zeszedł z 
drogiego ataku Petrovmi. boiska pokonany 8:1; dziś jeszcze

Prowadzenie dla Czarnych zdobył, wyżej bo 9 :0.
T r p  ;StT iCki- .rWyrówtlat, dla Do potkania Cracovi. wystąpiła 

d,rUf ei 1 1C° ’ \  w bez Kowalskiego d r  Kasprzaka i
V5k0.rzys‘aJ M u sz y ń sk i^ . Sokół bez Nowickie- 

S n ó w  W- «  tercji Sokoli trzy-

W drugiej koiejce Union T on ring, 
który bj’ł faworytem w sipotkaniu 
z Zjconoczonynii zaledwie zremisował 
3:3 (1 1, l . l ,  1 :1). Zjednoczone zdobyło 
nawet jeszcze jedną bramkę, które) 
sędzia nie uznał, a straciło jedna pe

W KS m ls lrz e m  P o z n a n ia
Mistrz Poznania fest wytonio-ny i to 

w zupełnie niespodziewany sposób. Zo 
stał nim WKS. Poznań, który z.rosztą 
w pokrewnym hokeju na trawie zdo-

chowo (samobójcza), tak. że w świetle 'hy l w minionym sezonie tytuł mistrza
tego. remis UT i uratowanie iednego 
punktu jest szczęśliwe.

W reszc e czw arty mecz: ŁKS — 
Wima przyniósł zwycięstwo p ie ro - 
szym w stosunku 4:0 (1:0. 1:0, 2:0).

Polski.
Jeszcze w ubiegłym roku drużyna 

wojskowych przegryua.a w wysokim 
stos tku zarówno z AZS. lak i z W ar­
tą. W obecnych rozgry wkach w spot-

Zwycięzcy byli zespołem dojrzalszy,n kaniu pierw zym z W artą wojskowi
zdobyli bramki przez Króla (2 ), Ża

strzelając zwycięską dla 
an y c h  bramkę. Sposobność do pod 

w^ższenia wyniku po stronie Czar­
nych było znacznie więcej, jednak na­
pastnicy iwow’scj’ tv niejednym wy­
padku zaprzepaścili dogodną poz3’cję.

Sędziował! pp. Sokofowcski i Zalew­
ski Widzów około ,000. (K.).

C zarni — UUraiiif> i i :1 
LWÓW, 1 1 .  — T el. wl. — Dzis wlccwyreni 

rozegrany zosta ł inec hokejow , poiriędzi

łeskiego i Wislawskiego. Wima ogra 
niczala się do defensyww, gJy t  ataki 
iej rozbijały się o obronę ŁKS-u.

ŁÓD.t 1.1. -  Tel wł. — Dziś odby­
ły’ się dalsze dwa mecze hokejowe o 
mistrzostwo okręgu łódzkiego. które 
zakończy-ły pierwsze koło rozgrywek. 
LKS w składzie ligowym z Koczew- 
skim. który w pierwszych dwru me­
czach udziału nie brał, poKonał Zjed-

n.ali sie jeszcze jako tako, potniej 
przewaga Cracovii pyła miażdżąca.
Bramki paaaly wr równych odstępach
czasu. Sędzia nie reagował na ostrzą noczone 5:2 (2:1, 3:0, 0:1). 
grę niektórych zawodników Sokoła. Drugi inecz Union Touring — Wi- 
ł.ATWY SUKCES ma ° 'e do skutku gdyż drużi’-

, r -o . r -n \/n  na fabryczna nie stawiła się z nlewia- OSLABIONEJ CRACUVII powo(łów. T otrzyn M
KRAKÓW, 30.12. — Cracovla — ! wa?kover 5:0. Po pierwszej rundzie

MakKabi 6:1 (2:0, 1:0, 3:1). Mec- ho- mistrzostw prowadzi U. T. 5-ma pun-
■ - -Ei! kej owy o mistrz, klasy A. Bramki dla ktami i tt stosunkiem bramek 10:4

M ecze h c k e lo w o  w W a rs ta w ie  | Cracovii strzelili Marchewczyk 8 Mi- przed ŁKS I-b 3 punkty Zjednoczony-
r tZ  ! f h.aIik " Kop^yrtski 1. Dla Makkabi mi 3 punkty i Wirną 0 punktów,
mirowfttp : warsaaH-ianiia te 7 i (i:i. 0 :0. i Bitterman B. S rdzmw al pp. mgr La- ■
0:0). Bramkę, dla Sfery *łos>yi Smosaraki * i tacz i Kłaput. Publiczności 400 osói

1 to zaległy mecz z ub. roku, któ-dla Warszawianki — StRpzrk.
M eci Poioni? Ib — ZASS rozegrany

jako  tow arzyski, poniewa*/ sędzia prof. Pa- 
ruazewe/ki s taw łi się o godz. 12 n ie o £ode, 
14-ej m  k tó ra  mecz w yznaczony. Wy- 
ffraia Polonia  12:0 (3 :0, 4 :0, 5 :0 ) . (Jak za­
reagu je  W S5 PH I?)

M mcczp o m totrzestw o klasy B M akotl po 
konała  Sparty 3 :1  (1 :0 , 2 :0, 0 :1 ) .

W sobotni ich meczach tow arzyskich S parta  
pokcmaJa W arszaw iartk f Ib 9 :5  (4 :0 , 2:2,
3 :3 ) , •  Skra w ygra ła  z Maóc&bi 5 :2  <1:1, 2 :1 . 2:0).

W tabeli klasy  A prow adzi oibecnle Polo­
nia 4 pkt. przed Warszawian5<a 3 pkt., Skrą 
3 p k t., AZS 0 pkt. i /A SS-ein 0 pk t.

By
r> musiano rozegrać, celem uatalen a 
tabeli. Cracoria wystąpiła bez W in­
kowskiego. Maciejki, Kowalskiego. Ka 
sprzaka i Stachury.

POGOŃ
WYGRYWA ZE WZMOCNIONYM 

DLBFM

przegrali nieznacznie 0 :1, toteż na mi­
strza Dyła typowana W arta. Tymcza­
sem warclarze spóźnili się na rewan­
żowe spotkanie z WKS., które miało 
decydujące znaczenie. Wobec tego, że 
spóźnili sie o więcej niż pół godziny, 
sędzia p. Bogdan Ltidwiczak, odgw iz-,

| komp-attiatnencie złośliwie wylewa­
jące j się żółci wykonano już niemal 
!na szpaltach wszystkich pism. Nie 
| zawtórujemy więc ani b asem, am 
: piskliwym dyszkantem. Nie zawió- 
; rujemy z t e j  racji, że „niezawodne'* 
;cyfry bynajTiiniej nie przyćmiły 
! optymizmu, który rozsiewaliśmy z 
' tego miejsca świadomie i w pełnej 
! wierze prze,z cały Boży rok.

A jadinaik cyfrj ....
Tak jest cytry! Sa niezawodne. 

IW jniiowne. Przytłaczające 1 Tylko „ 
■ Tylko nie, gdy chodzi o głębszą o- 
|cenę zjawisk sportówryoh. Ileż to rc 
;zy pojawiają się zw roty: „wynik 
;nie odpowiadał przetHegov i gry"?
: Dlatego też, przystępując do ogól­
nego bilansu nie worno ułatwiać go 
sobie zwykłym aytmetrycz-nym 
działaniem.

Drużyna piłkarska jest tworem 
jż y w sm  Mieści się w mej coś wLę- 
!cej, jak trafne strzały i pudła. Koń 

:owe cyfry są tylko częściowym 
sprawdzianem. Nie odzwietciadla- 

: ją ani sumy włożonego wysiłku, ani 
' umiejętności, ani innych walorów.
: iia  których stawiamy każdemu za­
wodnikowi z osobna noty wyższe i 

! niższe.
I dlatego przy lekturze bilansu 

joczy nie zachodzą mgłą. Szloch nie 
; ystrząsa piersiami. I wogóle... nie 
róbmy tragedii!

PRZED ROKIEM
ciał walkover 5:0 dla WKS. który tym : Przed rokiem było jednak lepiej!
samym, dzięki lepszemu od W arty sto
sunkowi bramek (5:1), zdobył tytu! mi <;

i  u r z  
? Tak... taflt... przed rokiem!
* P rz e d  roikiom g ra ła  g w ard ia  c z te  

strza okręgu i prawo a^zestn.czenia w { ry  ra z y ; t r z y  z w y c ięs tw a , jedna 
ro-grywakch o wejścię do Ligi, w kt6 - k ieska. N arybek  m iał „eden sukces 
rych spotka się z mistrzem Pomorza
KPW. Pomorzaninem z Torunia. !> T  ,,<„,1 Ano, whr

Zamiast spotKan.a o mistrzostwo !■ H  N iezaw odne. W y -
W arta rozegrała z WKS mecz towa- ;!mowT»e. P rzek o n y w u jące . Tylko..... 
rzyski, zakończony zwycięstwem W ar C y try  pOZOStajĄ cyrram i. N 1 6  

ty 2:1 (0:0, 2:0, 0:U. Brarakl dla zwy !! zd rad za ją  gatunku  sukcesu  i...waT- 
cięzców strzebli Urbański 1 i Kaszub- !D oś-i p rzeciw nika, 
ski. |  P rz e d  rok iem  b iliśm y Szw ecję,
TURNIEJ HOKEJOWY W KRYNICY : I D ante i -  p ro s ,my nr Serio schylić 

KRYNluA. 1.1. T 1. wł. ; ■ czislo  —  Jugosław ue. B iliśm y ich. . , , , . czoło —  Jugosław ię. Biliśmy ich
S T S S K  f. t eKrynicy. Mecz zakończył się zwycię; | łyszanil<: którzy nie zdzierzyh na- 
stwern gości 1:2 (1:2, 2:n, 1:0). n.a!|Szym młodzikom. Przegraliśmy tyl 
których wszystkie bramki strzeli! Ti-gko ? Rumunią. Też w• Polsce. Zre- 
ca, a dla Krynicy Nowikow i Czorych.bbaki zremisował'’ w Sofii.

RÓŻNICE
ŁKS BEZKONKURENCYJNY

ŁÓDŹ, 1.1. — Już pierwsze mecze 
o hokejowe mistrzostwo okręgu lódz- j l.ania. ^Meczu^dw u faworytów: Dąb;; KATOWICE, l.l. — Tel. wt.
kiego (ŁKS, Un on Touring. Wiina i . l  b i KKS. „Pogoń", Zawody zakoń-;; prezentacja Polskiego Śląska wystepi !; Europie 
Zjednoczone) przyniosły duze n iespo-' czyfy sie seosacy jnyui zwycięstwem; * w dniu 8 stycznia, w ■ uiędzynu. odo- ;! Cie-tri
dzianki. Po dziewięciu latach, wiecz- Pogoń! 4:2 (1:1, 2:1, 1:0). choć „Dąb";;wym spo;kaniu 
nv wicemistrz Union Touring pokonał w y s t ą p i ł  zas łony aż 5 graczami „ligo-;; Opolskiego w 1 

WILNO l"l — Tel vT — R ekla-! pó raz pierwszy mistrza ŁKS w sto- wej" dniżyny By li to: Tarłowski.finiu: .M i.galia G emz:. Kinowsk
liiowany prżytsfed .y iK e is tó w  W ar- suuku 2:1 £1:0, 0:1. 1:0). Była to 11 ■ AHt. P ;echo:a. U-sof. i Jarecki. |k o w sk  Piec II. Dytko: Piec
szawianki do Wilna zakończył się da .-podzianka tj  1 większa, że LKS wy- Pogoń wystąpiła z dr Zielińskim, tek. Peterek. Walimowski, Wodarz.
skiem. Wilnianie w 
niec', odwołali ze
rozumienia organizacy.... ..........  - . . .  , ,,
sku zebrało się kilkaset osób, głów-, był szibszy, a w każdym bądź razie
nie młodzieży. Całkowntą winę pono- lepiej zgrany, poza tym obstawił do

Re- \  z przed lat, kiedy Północ groziła 

rumuńskie nie były za-
iu z pił1, irzam i b lą 'k a  ;; s z c z v t .)ie-, p s io c z o u o  też nie m a ło .: ssaroa5?as i ° - n** )—

P io n -1  m m .
zcze

w / ostatońej chwili stroił w pełnym niemai skiadzie^Hgo- mgr. Ludwiczakieni, Góreckim i Me:?-!; Jako rezerwowi wyznaczę.ii zosiai.: ;[ Szwajcaria, JugOStawia, Irlandia, 
względu ia niapo-, v/.\n(k, JfcUytnfe bez Koczaw --kiego. Zwy- nerem. poza tym jednak z jumorami. Zdel ok. Michalski i Mikwnda. (h-r) ; ; B -azy lia N iet..cv. JugasfaWiio, N or-

:acy le. Na lodowi- cięstwa UT było o tyle zasłużone, *‘  . w — ■ ■ ■ — i u m n w i    a   m  — a g — — — —  Jw egia, Irlandia. Bitkiei aż się pat-

si Ogniako KPW, któr- iuż po raz brze Króla, który jedyny z ataku czer 
drugi w podobny sposób odwołuje wonych mógł być srrozny. ]
mecze hokejowe. Mecz drużyn iabrycsflyc«

HOKEJ, Ł Y Ż W Y  SALKOFF
■ rzy!

nowe i używane kupuje, sprzeoale, zanleniam . U\,„ga! Obuwie sporiowe 
-f r«j, wane ałuayinl* U nu . Bagm 10, Zylberoerg.

Jesteśm y dumni z  klasy tegorocz 
nycli (od wczoraj: zeszło rocznych 
przeciwników i...

I nic widzimy w Europie zbj 
wielu rycerzy, którzyby w poj 
dynku z tak chrobrym wrogiem a - n  
zyskać m-ogłi godniejsze od nas w y 
niiki. Nie dostrzegamy ich przede 
y szystkim w równorzędnej nam 
sferze.

Brazylia — ekst/aJ.lasa świata
Niemcy — czołowy reprezentant 

kontynentu. Szwajcaria, c.iyba nife ą  
bar Izo w tyle. w ostatm e^^ym na 
stu miesiącach nawet — z tekka 
przed nimi.

Irlandia, Norwegia Jugosławia to 
— jeśli nie będziemy zbyr sterow­
ni — nasze normalne towarzyskie 
koła.

Z Brazylią niewynęezomą ziężk* 
mi wałkami wynik 5:6. Można się 
nim pokazać.

Z Niemcami bolesna klęska 1 4! 
Ale nie zawsze dopaść można Niem 
ców niezorganizowanych. zuezo- 
rientowauych nadnrarem  gwiazd 
i... systemów Siłę zjednoczonych 
germańskich nóg odczuła zaraz po 
tym Rumunia, członek naszej co­
dziennej socjcty.

Ze Szwaiearią remis 3:3, w okre­
sie pełnej jej świetności, i to w Zu­
rychu! Nie ma się czego wmydzić.

Z Jugosławią po wspaniałym 4:0, 
już tylko 0:1 i 4:4! Rzeczywiście J 
Agroza! A'e czy doprawmy istnieją ' 
naiwniacy, którzy wierzą, ż t w 
przeciwmika tej samej klasy walić 
można stale jak w bęben?

Irlandia 6:0 u siebie i 2:3 w Dub­
linie! Czy doprawdy istnieją... (ttd. 
jak powyżej).

Norwegia oceniała 2:2 jako mo­
ralną klęskę. Nie inaczej uważała 
fachowa zagianica.

N A JLEPSZY  I NAJGORSZU
Jaki był naiiepszy mecz naszej 

reprezentacji w r. 193-S?
6:0 z Irlandią, odpowiednik do je 

siemi-ego 4:0 z Jugosławią.
A poza tym były fragmenty; łni- 

ponnjąca ćrugu połowa z B ra y  lią. 
końcowy kwadrans w Dublinie, 
ocknięcie sie po przerwie z Norwe­
gami.

Najgorszy?
Chyba z Niemcami 1:4 i źreba­

ków 1:2 z Łotwą. I znów fragmen­
ty: w  odwrotnym stosunku do w y­
mienionych powyżej.

RESUME
Cyfry brzmią ujemnie! Cyfry sa 

powierzchowne. Pod lupą grim ow  
niejszych badań niejedno wygląda 
inaczej.

Obraz mógf być pogodniejszy. 
W ystarczyło skierować ekspansję 
na igrunt bardziej podatny. Czy led 
uak zmieniło by to rzeczywistą, 
bezwzględną wartość?

Identyczne zjawisko w  sąsied­
nich Niemczech. Gdy zrezygnowano 
z pożerania meznaeząeych płotek, 
nabieraiac apetyt na prawdziwe ry 
by. cyfrowy bdans skurczył się 
i pociemniał.

Stara prawda! Trudn.ej zdobywać 
Skaliste wierchy, niż przechadzać 
się 00 bitym gościńcu!

Kiwra n rr głową L.podziwiamy ry 
zyko szalonych w’spinaczy i dru­
gim może . a: dro-ścimy. ale nam — 
nie imponują!

N. S
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CUBT M E SS STEINA M

££» za wcześnie, za późno
Godzina z Ftudgem przy szklrneczce~. herbaty

K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a
„ P r z e g l ą d u  S p o r t o w e g o  j 3 stycznia, we wtorek, w Madison Sąuare

Nowy Jork, W grudniu. G arden zadeb iu tu je  DomaM B udge, Jako za- 
W ywiad ten — jest albo nieco spóź-j \ w odow lec. Już dziś A m erykanie ok reś la ją  to 

niony, aibo z«byt wczesny. Spóźniony^ - spotkanie  jako  mecz stu lecia . Zetkną się dw aj 
J e ś l i  chodzi O ostatni wywiad Z a r n a m istrzow ie św iata , k tórzy  jeszcze nie graH 
to r e a n ;  zawczesny jako pierwsza roz-ji za sobą. Gdy gw iazda B udga dopiero  wscł*o- 
IHOWa Z zawodowcem. dzfta, VIne* }trż daw no był zaw odow cem .

Donald Budge! Rozmawiałem z niru Takioh ,.meczów stulecia" było j«i wiete. 
po raz ostatni w wych pamiętnych; Meczem stn CM byl meci TlWen _ vhM w 
dniach listopadowych, gdy zjechał Ż , , . .
St. Francisco do Nowego Jorku, bj i ^
publicznie i z zachowaniem wszelkich Perry s rtyĉ  193 rota- sp<*ka,,le " l0r'  
formalności ogłosić przejścffe swe Ho “o*0 będ,zle lwl,naK “  peww> «ai<i«>tóśte 
obozu zawodov .ÓW . i~5'm wydarzeniem tenisowym roku 1939. W

Deklaracja nastąpiła — po raz pierw- 1 ciągu pięciu mleelecy rozegrają z sobą Budge 
gzy 1 jedyny W historii tenisu i sportu 1 Vlnes 80 meczów, t>o dwu mleslacocn dolą- 
w omń$ — w obecności i przy wspób’ -,zy słę do nich p»ry. Będ-ztc wlec spoco 
'ziarattiu panów z amerykańskiej Aso- mecz*w trzech najlepszych tentekrtów frwłata. 

cjacjl Tenisowej Jest to ogólnie zna- 
ne. Nie wie się jednak o tym, że Bud­
ge odzieli! wówczas wywiadu kilki* j 
dziennikarzom przy szklance... herba-i j
ty.

Oio jego brzmienie:
Z o b o w ią z a n ia

— Dlaczego — pytaliśmy, my dzień*; 
flikamze — dlaczego mamy ogłosić wy­
wiad ten dopiero w dniu lub w przed-' 
dzień pańskiego pierwszego wysrępu 
w charakterze zawodowca?

Budge wzruszył ramionami. Milo 
czai przez chwilę, potem zaczął tfn-l 
znaczyć. Słowa wychodziły z ust po-

Ale najdonioślejszym  będzie meca plerw nry 
3 stycznia  — mecz praw dziw ie am ato rsk i.

KTO WYGRA?
Nie wiodło się do tąd  neofitom  zaw odow ­

stw a . TlWen pokonał V lnesa w trzech  setach, 
TlWen 1 Vines pokonali C ocheta I P łaa , nie 
oddając  ani jednego punktu . W r. 1935 TIK 
den, Vines pobili d eb iu tan tów  L otta  i Stoef- 
fena. Po raz  pierw szy deb iu tan t zw yciężył 
gdy VInes spo tkał się z Perrym - Było to  z re ­
sz tą  najw iększe w ydarzenie w  dziejach  ten isu : 
18 .000 w idzów  w M adison, hymny narodow e, 
sm okingi, frak i, 1 jednocześnie najw iększy za­
w ód. Na p lacu s tanę ło  dw u graczy  zde-nerwo-

(wałiycn do ostatn ich  g r a n e ;  Yfnea przy  tym  
1 gorączką  I grypą. P erry  w ygrał w  4 se­
tach  z cieniem Vkiesa.

Kto w ygra we w torek? P rzew aga  technicz­
na jeot po stron ie  B udga. Jak tw łerdęi TlWen 
p rzeciętna  szybkość w szystk ich  uderzeń 
D onalda Jest w iększa n il  n fcogokołwiek do -' 
tąd .

Porów najm y z resz tą  a tu ty  obu g raczy . S e r­
w is — rów ny ; n iek tó re  „ a s y "  V4nesa są  jed* 
nak bardz ie j zabójcze. Forhend : Vłne«, k tó s  
resgo piłki są  szybsze, niższe 1 lepiej p la so ­
w ane. Bekhend: Budge, k tó ry  Jaiko jed;
grac*  św iata , zrobił z  tego uderzenia broń! 
a tak u jącą  o n iepraw dopodobnej szybkości 
Lob: Bud gej Smecz: V lnes; Vo1ej: równy;! 
P ó łvo lęj: B udge; R egularność * głębi k o rtu : 
B udge; Szybkość po ruszan ia  s ię : rów na ; Spo­
kój : VHie«; W ola zw ycięstw a: Budge, W iek: 
Budge 23 I pó ł; Vltłe* 27.

Na niekorzyść B udga przem aw ia b rak  tre ­
ningu w  bali M adison. Kort w  M adison jeat 
zak ładany  specja ln ie  w  nocy pop rzedzającej 
m ecz, a w ięc nie m a kiedy go poznać. B tidge 
trenow ał do tąd  w Brooklynie na  korcie cłres- 
w nlanym ; VIne* zna ko rt M adtsonu jak  w ła­
sną kieszeń.

W każdym  raz ie  jeśli obaj gracze  staną o 
szczytu  form y, a sądząc  z  p rzygo tow ań , wszy 
»tko za  tym  przem aw ia, w idzow ie M adison 
zobaczą m ecz w spaniały .

niezliczonych ofiarach ze strony rrJz i 
ny i brata Lloyda, któremu użyczyłby 
z całego serca własnych sukcesów. 
Gdyż „Lloyd żyje tylko dla tenisa, a 
dla mnie jest tenis tylko — sportem11.

Budge opowiada dalej o swoich róż 
nych trenerach, którzy pracowali nad 
nim w pocie czoła, opowiada jak po­
prawiano mu uchwyt, ile upłynęło lat 
zanim uzyskał uczciwy forhand. 

K r y ty k a
Aż pewnego dnia stał się wielk:m 

Budgem, cudownym dzieckiem, czło­
wiekiem, który w r. 1934 przejechał 
z Kalifornii do Nowego Jorku, gdzie 
opowiadano o nim najdziwniejsze hi­
storie. Fachowcy wiedzieli już wów­
czas, że na firmamencie zjawił się no­
wy Tilden. Wiedzieli o tvm fachow­
cy, zdawała sobie z tego sprawę Aso­
cjacja Tenisowa.

Budge nie ma słów na wyrażenie 
pochwal pod adresem Asocjacji, któ­
re] wielkie zrozumienie dla potrzeb 
sportu i sportowców zadecydowało o 
jego karierze

— Asocjacja nie ma niesrety swobo 
dy ruchów — opowiada Budge. — 
Przepis o am atorstwie w obecnei s ty ­
lizacji jest niemożliwy, nieżyciowy, 
przestarzały. Tenis nie jest przecież 
dzisiaj grą kilku bogatych snobów 
lecz sportem ludowym! W ymaga on 
od czołowych przedstawicieli tak wiel 
kich walorów' atletycznych, że na o- 
siągnięcie ich poświęcić trzeba lwią 
część swego czasu. O ile zasady ama­
torskie mają być przestrzegane to 
grać w tenisa moga w obecnej sytu­
acji właśnie tylko bardzo bogaci. Inni 
muszą się jakoś prześlizgnąć przez tę 
zasadzkę. Zmiana jest więc nieodzow 
na, lub conaimniej liberalnieisza inter­
pretacja obowiązujących regut. Nale­
żało by przynajmniej pozwolić gra-

nie I czom pisywać artykuły i reportaże ra 
diowe. Należało by umożliwić Aso­
cjacji zabezpieczenie asom na przysz­
łość odpowiednich posad. Nie mówię 
tego wi imieniu dziesięciu czołowych 
rakiet świata. Na każdego z nich wypa 
da ;ednak setka utalentowanych mło­
dzików, którzy z nieczystym sumie­
niem uprawiaią tenis, gdyż nie wiedzą 
z czego będą żyć po ukończeniu tu r­
nieju, nie mówiąc już o przyszłości, 
gdy przyjdzie odłożyć na bok rakietę. 

P la n y
Budge potwierdza, że jedynie z 

wdzięczności dh Asocjacji pow strzy­
mał sie już przed rokiem od podpisa­
nia kontraktu na zawodowca. Mena- 
•żer bokserski Mike Jacobs golów był 
z miejsca ofiarować mu 50 tysięcy do 
larów.

— Nie zgodziłem się na to. Wielo 
moich przyjaciół uważało to za w a­
riactwo. Twierdzili, że w sezonie 
1938 może mi się powinąć noga i nie

powtórzy się już okazja tak dobrego 
zarobku. Ostatecznie mam przecież 
zobowiązania w' stosunku do rodzi­
ny... Tak jest mam je w rzeczywistoś­
ci! Mam jednak również zobowiązania 
w stosunku do amerykańskiego tenisu 
amatorskiego. Przed rokiem wygraliś 
my właśnie puchar Davisa. Miałbym 
więc Asocjację natychmiast pozo­
stawić na lodzie?...

Bngde spodziewa się, że będzie miał 
i nadal okazję przysłużyć się Asocja­
cji. Jest prawie rzeczą pewną że bę­
dzie on trenerem i opiekunem amery­
kańskiej drużyny Daviskupowej.

woli, jąkał się, jak gdyby sprawiało! 
mu trudnuści powiedzieć, co zamierzałe ~ m

Chciał za wszelką cenę zapobiec wra 
ieniu, jakoby z  rozwiniętym sztanda­
rem  przechodził do zawodowców. Myśl 
taka jest mu zupełnie obca... Zostat za­
wodowcem... Dobrze! Nie żałuje tego...
Trzeba zarobić na życie... Ale nawet 
wówczas gdy zarobi na to skromne ży­
cie i jeszcze kilkaset tysięcy dolarów 
ponadto, nigdy nie zapomni, komu ma 
to wszystko do zawdzięczenia.

Komu?
Tenisowi. Sportowi. Sportowi ama­

torskiemu.
— Widziałem kawał świata i będę 

go nada! zwiedzał. Poznałem ludzi, 
wartościowych i ciekawych. Czytałem 

^ d o b re  książki. Uzyskałem wgląd w in- 
presujące sprawy. Wedle ludzkich o-

.czeń zarobię w najbliższych latach 
B p o r o  pieniędzy, tyle, by zabezpieczyć 

sobie i rodzinie byt do końca życia.
Co stałoby się jeanak ze mnie bez te­
nisa?

Kim byłby bez tenisa?
Pytam? to pozostawia bez odpowie­

d z i, m o żn a  ją jednaiK so b ie  d o sp iew a ć .
Ojciec był i jest wciąż jeszcze ma­
łym pracownikiem w pralni w Oakland.
Rodzina nj, głodowała, ale też nie 
przelewaftTsię. Mimo to nie cofano -się 
przed żadną ofiarą, by młodemu Do­
naldowi dopomóc w jego karierze te­
nisowej.

D z ie c i ń s t w o  I t e n i s
Kariera ta była zresztą dość nie­

zwykła i... przypadkowa. Mfodemu Do­
naldowi odpowiadało wszystko inne 
bardziej, niż gra tenisa. Interesował 
się wyłącznie piłką nożną i basketbal­
lem. Ń atonrast jego starszy brat Lloyd 
entuzjazmował się wyłącznie tenisem 
i wedle opinii trenerów z Oaklandu miał 
w tej dziedzinie poważne widoki na 
przyszłość. Donald jedynie ze względu 
na brata nauczył się wymachiwać ra­
kietą, by służyć mu za oartnera. Nie 
przykładał się jednak zbytnio i nie 
jwidział w grze tej przyjemności.

Pewnego dnia. rozpoczął się turniej 
o mistrzostwo szkół kalifornijskich.
Było to w jesieni r. 1930. Donald zgło­
sił sie jedynie na przekór bratu, który 
wykpiwał jego możliwości. Ojciec 
przekonany, że najmłodszy jego syna- 
lek wyleci już w pierwszej rundzie, 
nię kupił mu nawet białych spodni.
Donald wyszedł na kort w krótkich 
sportowych bryczesach i... wygrał.
.Wygrał drugą i trzecią rundę, doszedł 
dc finału wciąż w tych niestylowych 
porciętach, które napewno wywołały 
grymas na tw arzy wytwornych wi­
dzów kalifornijskich. Niemal w ostat­
nie] minucie zafundował mu ojciec 
bfałe pantalony. Donald w ygrał finał.
Zdaje się, że ojciec nie miał powodu 
tafow ać wydatku na spodnie.

Budge mówi chętnie i z humorem o 
tych dniach. Glos jego nabiera ciepła, 
g d y  wspomina o następnych latach, o

ELfW O RT VINEZ

— A propos pucharu... jak wyglą­
dać będzie drużyna?

— Riggs! Riggs jest murowany! 
Obok niego a'bo Mąko, który w ostat­
nich miesiącach okazał się singlistą po­
ważnego formatu, albo Bitsy Grant, 
który jak wiadomo — pokonał wszy­
stkich Australijczyków. Może też Syd­
ney Wood. Młouzi gracze, narybek,

mianowicie Kramer i Elwood Cooke 
będą gotowi chyba dopiero ra  rok 

1940. <W bieżącym sezonie pie będzie 
można wziąć ich pod uwagę.

L osy  D a v !s  Cupu
— Czy Ameryka utrzyma puchar?
Budge nie daje zdecydowanej odpo­

wiedzi. Nie chciałby powiedzieć „me“,

Agrest to ryw al
groźny naw et dla „Kolki**

K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a
„ P r z e g lą d u  S p o r t o w e g o 11

Kopenhaga, w  grudniu.
W  ostatnich latach ustaliła się w Ko 

penhadze tradycja, że pierwsze zawo 
dy bokserskie w r, owym '■oku urzą­
dza KI. sport. „Sparta11, który już 
dwa razy gościł Polaków. Ostajnie, 
natomiast zawody w  starym  roku 
przypadają w udziale inemu dużemu 
klubowi riermod11. Ten ostatni nie 
odbiegł od tradycji i zorganizował nie 
zwykle udany turniej z udziałem czo­
łowych pięściarzy Szwecji i Norwe­
gii.

Nas specjalnie Interesowały te spot 
kania, w których brali udział nasi 
przyszli przeciwnicy na meczu mię­
dzypaństwowym 16 stycznia w Sztok­
holmie. Kreuger zalicza się do najlep­
szych piórkowców Skandynawii, a po 
za tym r>osiada też niezłą markę euro­
pejską. Spotkał się on po raz nie wiem 
już który ze swym „odwiecznym ry­
walem11 mistrzem Dauii Erikiem Sóren 
senem,

Kreuger jest bokserem bardzo rutyno 
wanyri, posiada 'zybkość, doskonałe 
krycie i cios, któremu pozazdrościć 
może nie jeden bokser wagi półśred- 
nij. Sórensen „rozgryzł11 go w ren spo 
sób, że doskokami atakował dolne par 
tie i gdy w trzecim starciu udało mu 
się zmusić Szweda do częściowego o- 
puszczenia gardy, u!„kował kilka cel­
nych ciosów w podbródek rzucając 
Kreugera na deski do 8. Te ciosy bar­
dzo osłabiły Szweda, ale dc Końca 
był on groźny, i gdyby nie dokładne 
krycie i uniki Duńczyka, kto wie, czy 
karta by się me odwróciła na korzyść 
Kreugera. W alczył on z prawej pozycji 
co nie każdemu jego przeciwnikowi 
jest „na rękę11. Czortek, jak wiadomo, 
ma już Kreugera na rozkładzie. (Ber­
lin, eliminacje, nokaut).

Drugim z naszych przyszłych prze­
ciwników był Oskar Agren Jest to 
młodszy brat europejskiej sławy pię­
ściarza wagi lekkiej — Erika. Z duń­
skiej strony był wystawiony Chr. Bon 
de, bokser niezwykle w ytrzym ały na 
ciosy, pierwszorzędny technik, a poza 
tym o bardzo różnorodnym tepertua-

rze i pełen fantazji. Zdawało by się, 
że na tle takiego partnera można by­
łoby dokładnie zaobserwować cechy 
Agrena. Niestety, walka ta była bez 
historii. W pierwszym starciu poszli 
na wymianę ciosów. Obaj zainkaso- 
wali co nie miara. Agren był bardzo 
nieznacznie lepszy. Na początku dru­
giego starcia zderzają się głowami. 
Duńczykowi pęka brew i sędzia, na 
zlecenie lekarza przeryw a walkę. Z 
tego co zdążyliśmy zaobserwować 
można stwierdzić, że Oskar Agren po 
siada pewien zasób umiejętności tech­
nicznych, przypominających swego bra 
ta Erika, poza tym cios tw ardy i nie 
obawia sie ciosów przeciwnika. Nie 
przypuszczam, by Kolczyński mógł 
walkę z Agrenem przegrać, ale jestem 
pewien, że zwycięstwo proste nie be- 
dzie.

Ten sam Ag en sprawił związkowi 
bokserskiemu Szwecji nielada kłopot. 
Związek zgóry liczył, że na meczu z 
Polakami walka w wadze półśredniej 
jest pozycją straconą, wobec czego 
pragnąc wzmocnić szanse w wadze 
średniej zamierzał do wagi tej prze­
sunąć Oskara Agrena. Ten jednak tak 
goiąco prosił — jak nam oświadczył 
jeden z członków zarządu szw edzkie­
go związku — by mu dano szansę 
spotkać się ze znakomitym Kolczyń­
skim, że nie mieliśmy serca mu od­
mówić... no i dostanie on swego Kol­
czyńskiego.

A szwedzki związek nie wie teraz 
kugo ma wystawić w wadze śred­
niej... Vik.

DONALD BUDGE

aie wyczuwa się, że tak właśnie myśTf,
A on sam, jakie ma plany?
Najpierw przez sześć miesięcy wal­

czyć będzie z Vmesem i Perrym V' 
następnym roku może Jeszcze jeden 
turniej. Nie myśli być zawodowcem 
dłużej, niż przez dwa lata. Późnie] 
chce się poświęcić handlowi. Prawdo­
podobnie magazyn z artykułami spor­
towymi. Może fabryka rakiet...

Go sądzi o swoich przeciwnikach v j- 
nesie i P erry  m.

Budge śmieje się.
— Jest to dziwny zbieg okoliczno­

ści. że występować będę przeciw lu­
dziom, którym mam więcej do zaw­
dzięczenia, niż ws<Z3 sflkim innym. 
Obydwaj wspierali mnie w okiesie roz­
wojowym, obydwaj mieli dla mnie 
anielską cierpliwość I zdrad/dli mi nie­
jeden ze swych tricków. Może będa* 
tego dzisiaj żałować...'

Budge stale się poważny.
— Nie, nie będą żałować! Są dobry­

mi sportowcami. Czy ich pokonam? 
W ydaje mi sdę, ze przeciw Perry'em u 
szanse moje sa lepsze, niż przeciw Vi- 
nesowi Vmes gra bardzo twardo, na­
wet nieco za twardo. Zresztą zoba­
czymy.

Budge mówił jeszcze o wielu spra­
wach przez całą goozir.ę. W ymienia­
no wspomnienia, opowiadano anegdo­
ty. W rozmówkach tych kształtował 
się raz jeszcze wielki, dziwny Świat 
tenisowy, ten dziwny międzynarodowy 
świat miedzy Wimbledonem, Forest 
Hills i Auteił. Świat, którego Budge 
teraz zegna.

Przez wszystkie te opowiadania i 
historyjki przewijała się jedna central­
na postać. Człowiek, którego Budge 
nazywa swoim najlepszym przyjacie­
lem, mimo że żyje on daleko i może 
nigdy już nie zjawi sie w Ameryce, 
człowiek, który obok Budge'a jest naj­
lepszym sportowcem świata, który 
umie zwyciężać i przegrywać z hono­
rem, jak mało kto na świecie. Nazwi­
sko jego to: Gottfried von Cratnm 1

— N'e mogę mówić o tenisie, by 
nie myśleć o tym jedynym wspania­
łym czempionie. Nie można tenisu od­
dzielić od Gottfrieda von Cramma — 
powiada Budge i twarz jego staje sie 
bardzo poważna.

— Nigdy nie można będzie mówić o 
tenisie, nie wymieniając Gottfrieda von 
Crama...

I-SZY ATAK U. B. T. E.
oczekuje na sw ą ko lej u> tsutowicach. Od lew ej: 

B arzos, S z to its , I le lm e czy , M agyar.
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